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Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświatecznych. 
Cena prenumeraty: 

We Lwowie Na prowincji 
bez dostawy : , « przesyłką pocztową 
Miesięcznieszł. 7bct. ; Miesięcznie 1 zł 
Kwartslnie 2 „25 „ ; Kwartalnie 3 „ 
Półrocznie 4 „50, < Półrocznie 6 „ 
cznie „—„ $ Rocznie . 12 „ 
Za dostawę do domu miesięcznie 25 et. 


Numer kosztuje % centy 


Prenumeratę z dostawą do damn we Lwowie 
Bależy składać w Biurze Dzienników, ui, Karola 
Ludwika Nr. 8. 

Prenumerata tak miajseowa jak I zamiejsca- 
| PR winna się kończyć s końcem miesiąca, kwar- 

Wu, cxa Inh roku. Innej ale nie przyjmuje, 


P 


Lwów. — Wtorek dnia 18 grudnia. 


Dziś: Gracjana. 
Jutro: Nemerjusza, 


Zaproszenie do Przedpłaty. 


PRZEGLĄD będzie wychodził w roku 
brzyszym w tym samym formacie, w tych sa- 
Mych rozmiarach i po tej samej cenie, co w 
bieżącym. 

Stale tak samo jak dotąd będzie gamie- 
sącqał dwie powieści, jednę na pierwszej stro- 
nie, drugą na czwartej. 

Wszystkie inne działy i rubryki będą pro- 
wadzone zupełnie w ten sum sposób jak dotąd. 

Upraszamy tedy 0 wczesne odnawianie 
przedpłaty, a to dla tego, żeby zapobiedz cha- 
osowi, jaki z konieczności rzeczy powstaje wte- 
dy, kiedy wszyscy abonenci równocześnie na 
„Pierwszego przysyłają abonament. 

Zwracamy przytem i na to uwagę, że na 
Nowy Rok jest poczta tak obarczona listami, 
przekazami i posyłkami, iż nie jest w stanie 
rychło ich ekspedjować, w skutek czego nastę- 
pują dość znaczne spóźnienia. Najlepiej więc 
wcześnie, przed końcem b. r., abonament przy- 
słać i mieć pewność, że się uniknie przerwy w 
otrzymywaniu dziennika. 

Przedpłatę proszę przesyłać przekazami 
pocąztowemi. 

Osoby, pogyłające ją w listach pieniężnych, 
gechcą dodawać po 6 ct. do każdej przesyłki. 


Administracja PRZEGLĄDU. 
|RZR=TTY E lc inni RÓ 


Przegląd polityczny. 

Stan rzeczy w Serbji wzbudza bardzo po 
ważną troskę, bo konsekwentny rozwój wypad- 
ków w tem królestwie może doprowadzić do cięż- 
kich zawikłań, które się odbiją na sprawach o- 
gólno-europejskich. Ratując swój rozwodowy inte- 
res, król Milao zrobił nadzwyczaj zuchwałą próbę 
z narodom młodym i niewytrawnym a chłopskim, 
więc mającym nstynkta socjalistyczne, które w 
Berbji ochrzczono mianem dążności radykalnych. 
Czyniąc zadość życzeniom objawianym z dawna 
przez naród, król zamyślił rewizję konstytucji i 
tem odrazu zdobył taką popularność, że o Natalji 
zapomniano ; był to więc jego nadzwyczaj zręcz- 
ny manewr. Ale dalej w swem „zaufaniu do na- 
rodu* posunął się za daleko; znać okoliczności 


zmusiły tego przebiagłego polityka zapomnieć, że 


piękny frazes „zaufanie do narodu“ w gruncie 
rzeczy nie oznacza nic innego, jeno spuszczenie 
7x łańcucha wszystkich namiętności skrajnych. 
Ogólną wadą żywiołów rozsądnych, temperamen- 
tów spokojnych jest to, żesię łatwo dzją zakrzy- 
czeć i zapcbnąć w kąt żywiołom krewkim, bez- 
względnym, posługującym się pięścią i nożem. 
Jest to naturalae: człowiek, szanujący swą go- 
dmość, nie będzie się łajał i bił z jakimó urwi 
połciem; woli ustąpić. Gdy ujrzy, że pomimo 
swych zasług, swej powagi i znaczenia ma te s8- 
me, ani o jotę nie większe prawa do wpływania 
na bieg spraw publicznych od pierwszego lepsze- 
go nicponia, to wnet przestaje cenić te prawa, 
zrzeka się ich milcząco, umywa ręce 1 ustępuje. 
Dla tego jest dziś rzeczą dowiedzioną i za aksjo- 
mat przyjętą w nauce politycznej, że tak samo 
wybory odbywane pod silaym naciskiem rządu, 
jak i odbywane bez żadnego zgoła rządowego 
wpływu w równym stopniu nie dają wyrazu rze- 
telnej opinji kraju. Niektórzy teoretycy utrzymują 
nawet, że wybory dokonane pod silnym naciskiem 
rządowym prędzej dsją rezultat zbliżony do w 
istocie panującego w narodzie usposobienia, niż 
wybory zupełnie pnszczone ŝamopaś, W tem nie- 
zaprzeczenie jest spora doza prawdy, jeśli nie 
wszędzie, to w niektórych krajach. 
Do tych należy Serbja, kraj bardzo młody 
1 niewytrawny, a wystawiony D8 wszystkie obce 
a= Dwa razy odbywano tam prawybory do 
ielkiej Skupczypy, która ma uchwalić projekt 


Adres Redakcji i Administracji: 
ulica Sykstuska |. 45. 


rewizji konstytucji; w obu razach rząd wcale nie 
wpływał, więc pierwsze prawybory były formalną 
akcją pięści i noża. Unieważnioao je i wnet za- 
rządzono drugie, a te nielepsze były od pierw- 
szych. Najpoważniejszy i najbardziej rozpowszech- 
niony w Serbji dziennik Wideło co dzień długie 
podawat opisy czynów bardzo zdrożnych, gwał- 
townych, nawet morderczych, do których uciekali 
się radykahści w wyborczej walce z pr.eciwnika- 
mi. To pismo wyraźnie wskazywało na agitacyjną 
działalność „wędrującego rubla*. 

Nareszcie skończyły się prawybory i w ze- 
szły piątek odbyły sę już same wybory. Rezul- 
tat ich z góry był do przewidzenia: radykałów 
wyszło z górą czterystu piędziesięciu, russofils- 
kich liberałów około stu, a stronnictwo postępo- 
we, czysto krajowe, które Serbją stworzyło i nią 
kierowało przez tyle lat dość pomyślnie, prawie 
znikło. Już ten rezultat obrazu rzuca podejrzenie 
na legalność wyborów. 

Teraz stanęła kwestja: jak ta nawskróś ra- 
dykalna Wielka Skupczyna postąpi z projektem 
nowej konstytucji, ułożonym przez komitet, zło- 
żony porówno z przedstawicieli wszytkich stron- 
nictw ? Zapewne zechce po swojemu przerobić 
ów projekt na co niepodobna będzie się zgodzić. 
Nadto ta Skupczyna zechce natychmiast usunąć 
urzędnicze ministerjum Christica i postawić swo- 
je z russofil-kim Gruiczem na czele. Z sobotnie- 
go telegramu wiemy, że zręczny król już dał do 
zrozumienia, iż Wielkiej Skupczynie nic do gabi- 
tu, nic do spraw bieżących, zwykłych, termino- 
wych, bo od tego jest zwykła Skupczyna; zatem 
jeśli Wielka zechce się wtrącać nie do swoich 
rzeczy, to natychmiast będzie rozwiązana. Już z 
tego mogą wyniknąć awantury, bo powstanie 
krzyk, że król bałamuci, oszukuje naród i t. d 
Ale gdyby się to nie stało, gdyby Wielka Skup- 
czyna zajęła się tylko nową konstytucją i pro- 
jekt jej po swojemu przerobiła na radykalne ko- 
pyto, to zabronić jej tego nie można, legalność 
jej uchwał będzie niezaprzeczona, a pomimo te- 
go sankcjonować ich niepodobna będzie. Jakaż 
wyniknie sytuacja? Oto pójdzie wołanie po całym 
kraju, że król nie dotrzymał słowa, że zawiódł 
naród, że igra sobie z wyraźną wolą kraju; przy- 
pomni się proces rozwodowy, wynurzy się po- 
stać Natalji i pójdzie wszystko w tym rewolucyj- 
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ży się ku temu, aby zażegnać niebezpieczeństwo, 
lecz — jak nieraz powiedziano — niepodobna na 
nie liczyć tam, gdzie w grę wchodzą nieokiełzna- 
ne, chaotyczne żywioły bałkańskie. W każdym ra- 
zie już dziś istnieje poważne zaniepokojenie, już 


i dziś przybywa nowa troska o pokój — nowy 


istnieje przyczynek do poglądów na przyszłość 
bardzo pessymistycznych. Mieznośny stan zbroj- 
nego pokoju stanie się niebawem jeszcze niezno- 
śniejszy i tak, coraz się pogerszając, będzie trwało 
aż do oczekiwanego wybucha 


-d in 
Parlament niemiecki praw e jednozłośnie, 
bo z wyjątkiem socjalistów 1 postępowców, przy- 
jął w piątek wniosek szefa katolickiego obozu, 
p. Windthors'a, wzywający rząd o rozpoczęcie 
akcji przeciw afcykańskiemu niewulnictwu. Jest 
to sam przez się wypadek godny uwagi, że cel 
wyłącznie humanitarny zjednoczył niemal ws yst- 
kie stronnictwa niemieckie. Dopiero praktyczne 
wykonanie wniosku Windthorsta pokaże o ile 
rząd niemiecki jest zdolny do czynu nieegoistycz- 
nego. Czyniąc zadość wezwaniu, uchwalonemu na 
wniosek Windthorsta, rząd przedstawi po śŚwię- 
tach parlamentowi projekt akcji antiniewolniczej. 
Nie ma oczywiście mowy o militarnej wyprawie, 
przedsięwziętej przez państwo: Niemcy nie mogą 
wyjeżdżać z Europy; — ale będzie niezawodnie 
utworzony ochotniczy legion, lub — jak inni my- 
ślą — rząd ogłosi werbunek do „kolonjalnej 
armji*, do której będą przyjmowani amatorowie 
z całego świata. Rząd obliczy koszta takiej wy- 
prawy i rachunek przedstawi parlamentowi w for- 
mie wekslu, prosząc o Żyro. Otóż ci i owi za- 
dają sobie pytanie: czy gorliwa, wyłącznie huma- 
nitarna myśl kardynała Lavigerie, tak ogromnie 
spopularyzowana w Europie, będzie wyzyskana 
przez rząd niemiecki ną rzecz jego zanzibarskich 
interesów, czy też rzeczywiście rząd niemiecki 
zapalił się do myśli kardynała Lavigerie tak sa- 
mo, jak niemieccy katolicy i tylko z całej akcji 
wyciągnie uboczne, całkiem słuszne i samo przez 
się wynikające korzyści? Ci, co nie wierzą w za- 
paly niemieckiego rządu, mniemają, że do zwi- 
chnięcia całej akcji nie dopuści Auglja, w której 
zaczyna się burza, nazwaną w sobotę przez lorda 
Churchilla „atrykańską*, 
Jak z telegramu wiadomo, Osman-Digma, 


nym kierunku, jak po smarowidle, wyrabianem z | wódz Derwiszów oblęgających Suakim, zawiado- 


„wędrującego rubla“, 

Już zaczynają się przewidywania przyszłych 
wypadków. Rosyjskie dzienniki chórem wołają: 
„Milan musi abdykować, albo się rzneió w ra- 
miona radykalistom; czy tak, czy owak będzie, 
Serbja wróci na tory słowiańskiej polityki” — to 
znaczy pójdzie pod komendę panslawistów. Z dru- 
giej strony wyourzyła się pogloska, że Milan już 


| Osman zawiadomił, że albo Anglicy oddadzą mu 


mił, że ma w niewoli Stanleya i Emina-baszę i 


| dał dowody, że prawdę mówi: kopje listów, da- 


nych przez chedywa egipskiego Stanleyowi; jen. 
Graentell zna te listy i Ego uznał za zgodna z 
oryginałami ; innym dowodem prawdziwości za- 
wiadomienia Osmana-Digmy są przedmioty, nale- 
żące do rynsztunku ekspedycji stanleyowskiej. 


się udał do Wiednia o wojskową pomoc. Nie ule- | Suskim, albo on zamorduje obu jeńców. Wybór 


ga wątpliwości, że jest to bajka. Milan w swej 
przebiegłej głowie jesz ze ma dużo konceptów, 
więc po ostateczny środek sięgać nie potrzebuje. 
Ale jeśli wypadki będą się rozwijały konsekweu- 
tnie, jeśli radykalna konstytucja, odbs:erająca kró- 
lowi wszystkie monarchiczne prerogatywy, będzie 
uchwalona, jeśli dałej król tej konstytucji nie 
przyjmie i stąd wyniknie zaburzenie w całym kra- 
ju, który nagle stanie w powstańczym ogniu, to 
czy Austrja we własnym mocarstwowym interesie 
nie będzie zmuszona do zabrania gło u? W ta- 
kim składzie rzeczy, gdzie słowo rozsądku me 
ma znaczenia, gdzie „wędrujący rubel* działa nie 
w serbskim interesie, a działa potężnie, niemal 
wszechwładnie, tam wszystko jest możliwe, nawet 
— na samym końcu — austrjacka okupacja Ser- 
bji. I tej ewentualności absolutnie wykluczać nie 
można. Lecz cóżby wtedy było? Oto, powstałaby 
nowa mieczowa kwestja. Albo Rosja wprost-by 
się przyczepiła do Austrji, albo na pierwszy mo- 
ment zadowolniła się tem, że na południowej 
granicy naszej monarchji ma sprzymierzeńca. W 
następnym momencie jużby mogły się odezwać 
działa tuż obok nas. 

Taka jest sytuacja. Rozwijać się będzie ona 
powoli. Cała mądrość stanu pokojowej ligi wytę- 


straszny, Cała Brytanja zadrżała z gniewu. Kie- 
rując opinją publiczną, puszczono pogłoskę, że 
Emin i Stanley już nie żyją, a tylko rzeczy ich 
dostały się Osmanowi i on niemi chce okpić An- 
glików, W każdym razie ocknęła się opinja an- 
gielska i żąda wielkiej, prawdziwej wypra- 
wy na Derwiszów. Rząd będzie musiał pójść za 
tem wołaniem — i tak z dwóch stron burza się 
zbiera na afrykańskich Arabów. 


W piosnce ciągłego jątrzenia stosunków 
niemiecko-rosyjsko austrjackich odezwała się stara 
melodja. Hamburski korespondent przypomniał 
sobie spór: kto Bośnją i Hercogowinę pierwszy 
ofiarował Austrji? — i powiada, że jeśli rosyj- 
skie dzienniki wsiąż będą obwiniały o to Bis- 
marka, to on ogłosi dokumenta, dowodzą*e nie- 
zbicie, że propozycja okupacji tych krajów wy- 
szła od Rosji, od Gorczakowa. Rzecz to znana. 
Tu jeno to charakterystyczne, że ciągle to lub 
owo daje powód, widocznie mozo!nie wyszuki- 
wany, do wszczynania na nowo dziennikarskich 
sprzeczek, do tworzenia tak zwanych „wojen na 
pióra" — jak gdyby szło o to, aby wszyscy cią- 
gle pamiętali, że stosunki są złe i że wojną 
pachnie. 
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Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik Masłowski. 
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Z zamiejscową prenumeralą £ 
się należy do Administracji „ 
GLĄDU* we Lwowie, przy ul Sykstu- 
skiej L. 45. Zmiana zamiejscowej pre- 
numeraty na miejscową i odwrotnie jest 
niedopuszczalna. 

Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przekązami pocztowemi, a nie w ko- 
pertach Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach raczą dopłacać po 5 ct. 
do każdego listu. 

Miejscową prenum we Lwowie przyjmują 


Trańka J. Ważnego, przy ulicy Czarnieckiego 

liczba 2. — Trafika przy ulicy Karola Ludwika 

iczba 5, — Trańke przy ul. Ouaolinskich (obok 

Łazionek Diany). — Biuro Dzienników, przy 
Karola Ludwika liczba 9. 


Rękopismóv Pedakcja nis zwraca. 


Zachód 
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Korespondencje. 


Wiedeń 15 grudnia. 

(2) Wybory w Kole polskiem wypa- 
dły arcypomyślnie; Jaworski prezesem, Czerkaw- 
ski wiceprezesem. Co do p. Czerkawskiego nale- 
ży odróżnić stanowisko jego w sejmie od stano- 
wiska jego w Radzie państwa. Tutaj nie ma pola, 
powodu, ani celu dla partyjnych zapatrywań, tu- 
taj idzie o kraj cały, oraz o politykę państwa, a 
w tej mierze jest p. Czerkawski mężem doświad- 
` ' który zawsze szedł nie z przewo” 
dnictwem Koła i należał od a do komisji 
parlamentarnej. Zapewne do tejże komisji zosta- 
nie teraz wybrany p. Chrzanowski, który jest je- 
dnym z najdoświadczeńszych, najwytrawniejszych, 
oraz — co nie mała rzecz — najpilniejszych 
posłów. = 

Nabożeństwo żałobne za duszę śp. drochol- 
skiego u Benedyktynów było imponujące i rzewne 
zarazem wskutek udziałów wszystkich Polaków, 
wszystkich ministrów i przywódzców wszystkich 
klubów parlamentarnych. Cnota odnosi bodaj po 
śmierci hołd powszechny. Posłowie licznie się 
wybierają na pogrzeb do Rożysk, jako reprezen- 
tant rządu jedzie minister Zaieski, a z Izby Pa- 
nów jedzie Eksc. hr. L. Wodzicki. 

W ustawie wojskowej niestety nie dadzą się 
zapewne przeprowadzić żadne ulgi dla jednorocz- 
nych ochotników, przyczem najsilniejszym jest 
argumentem, że w innych państwach ulgi te nie 
są przyznawane. Może więc być tylko przeprowa- 
dzona jedna ulga, a to przez reformę szkół, cze- 
go atoli dotąd nie podnoszono oficjalnie. 

Gdyby nas ktoś obcy pytał: gdzie należy się 
informować o sprawach galicyjskich, powiedzieli- 
śmy, że u ludzi stojących na czele legalnych re- 
prezentacyj, oraz z organów poważnych, będących 
w stosunkach z tymi ludźmi. Tak samo zatem 
należy postępować, gdy idzie o Czechów, dla te: 
go sądzę, że ostatnie wystąpienie dziennika Poli- 
tik, jednego z organów klubu czeskiego, zasługuje 
na poznanie i uznanie. j 

Mówiąc o debacie generalnej nad ustawą 
wojskową, Politik pisze: 

„Dyskusja o polityce zagranicznej — jak 
słusznie powiedział p. Jaworski — nie może być 
z pożytkiem prowadzoną w Radzie państwa, lecz 
jedynie w kompetentnych do tego delegacjach 
wspólnych. Posłowie prawicy jeszcze nigdy ta- 
kiej dyskusji nie prowokowali, ilekroć zaś w tym 
przedmiocie zabierali głos, byli zawsze przez le- 
wicę do tego wyzywani. Praktycznego rezultatu 
dyskusja taka mieć nie może, gdyby jednak mi- 
nister spraw zagranicznych był przy niej obe- 
cny, musiałby się zastrzedz przeciw narzucaniu 
się lewicy i powtórzyć tylko to, co wybornie 
powiedzieli minister obrony krajowej i referent 
hr. Kinsky. 

„Najskrajniej wystąpił już przy szczegółowej 
dyskusji fałszywy Czech, bo właściwie Rosjanin, 
p. Vaszaty Mówił jakby uproszony przez lewicę, 
pędząc wodę na jej młyn. Lewica też rzuciła się 
z całą gurmanderją na ten kąsek, jeszcze sma- 
czniejszy od wywodów p. Gregra. Ala to trudno, 
każdy klub ma kogoś takiego.“ 

Słowa te poważnego organu czeskiego sq 
cenne. Dają nam one bowiem miarę tego, jak 
poważni ludzie w Czechach zapatrują się na ta- 
kiego p. Vaszatego, który dzieli np. Bałkan we- 
dług upodobania, a raczej byle się Rosji przypo- 
dobać. Toż godzi się przypomnieć, że wszyscy 
słowiańscy posłowie bronią w tej mierze zgodnie 
polityki Austrji, dążącej do autonomji każdego lu- 
du bałkańskiego. 

Wywodów Plenera nie pozostawiły też bez 
odpowiedzi organa czeskie. Mianowicie wyłuszczy- 
ły: że teraźniejszy system rządowy w Austrji 
przyczynił się ds wzmocnienia przymierzy państwa 
tak, jak tego lewica nigdy nie byłaby w stanie 
dokonać. Tylko ofiarność prawicy polepszyła 
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Niemcy, wytwór zasadniczo niezgodny z naturą i 
składem państwa, wytwór, który jako niemiecki 
miałby też niemieckie aspiracje i rywalizowaćhy 
musiał z państwem niemieckiem — a ta rywali- 
zacja właśnie była doprowadziła do Sadowy. Tył- 
ko dzisiejsza prawica nie zamarzy nigdy o 
odnowieniu rywalizacji, atym sposobem umożliwią 
sojusz. Jeżeli ta prawica ` nie ma sympatji dla 
Niemiec, toż tem większa zasługa rządu, że ją 
skłonił do odłożenia na bok antypatyj i do lo- 
jalnego popierania polityki przymierza. Żeby wa- 
'runkiem przymierza miał być powrót nienawistnej 
mniejszości niemieckiej; do steru, jest to non- 
sens, niemożliwość ; przymierze wymaga równości 
aljantów, swobody każdego z nich na wewnątrz. 
Toż gdyby Plener był u steru, ' nie mógłby mieć 
większości dla ofiar na wojsko, gdyż bylyby one 
warunkowane uciskiem wewnętrznym. Spokój. bez- 
pieczeństwo państwa, jego zdolność do aljansów 
nie pozwala zgoła wstrząsać dzisiejszym syste- 
mem autonomicznym, który wydobył Austrję z 
kłęsk i odosobnienia. Właśnie zwolennicy praw- 
dziwi przymierza muszą pragnąć, żeby dzisiejszy 
system stał na długą przyszłość niezachwiany, 
jako ten, który pozyskał większość ludów dawniej 
opornych, zatem jednomyślność dla polityki inte- 
resów bez oglądania się na sentymenta. Swiado: 
mość ważności, niezbędności dzisiejszego systemu 
nigdy zanadto wzmacnianą być nie może. A je- 
żeli tej ważności dla doktryny partyjnej i nie- 
miecko-narodowej lewica nie uznaje — to tem 
większy ciąży na prawicy obowiązek umieć w ten 
sposób ze systemu tego korzystać, żeby go nigdy 
nie osłabiać. i 

Tej polityki trzyma się też prawica, a zwła- 
szcza Koło polskie, które tem samem orze i sie- 
ja dla przyszłości. W chwili zgonu p. Grochol- 
skiego i wyboru nowego steru Koła — nie za- 
wadziło może przypomnieć to wszystko, w związku 
z dyskusją nad ustawą wojskową. 


Petersburg 11 grudnia. 

(>) Zwróciliście zapewne uwagę na siar- 
czyste wystąpienie tutejszej prasy przeciwko Per- 
sji, która zawiniła zawarciem ugody z Anglją co 
do rzeki Korunu i niewpuszczeniem do Meszedu 
rosyjskiego jeneralnego konsula ? Przecież zagro- 
żono już te; biednej Persji wojną i „porządnem 
obcięciem uszu“, co po prostu znaczy zaborem 
południowego brzegu Kaspijskiego morza! Ale 
mało tego: gorzkie wylewano żale, że dyploma- 
cja nasza nie stoi na wysokości znaczenia Rosji, 
że jest Ślepa, że pozwala grać sobie na nosie i 
t. d. Równocześnie, w rubryce hbrukowych wia- 
domoś i, notowano, że w personalu ministerjum 
spraw zewnętrznych przygotowują się doniosłe 
zmiany, wywołane koniecznością odświcżenia du- 
cha, energji i tym podobnych rzeczy. 

Otóż ta cała „perska wojna" była właści- 
wie atakiem panslawistów na p. Giersa. Poru- 
szyli wszystkie sprężyny, żeby z rzeki Korunu i 
z jeneraluego konsulatu w Meszedzie utworzyć 
„kwestją”, w której byłaby i ekonomiczna klęska 
i polityczne poniżenie caratu, a w następstwie, 
żeby winowajca tych dwóch bied poszedł precz, 
na jego zaś miejsce żeby przyszedł p. Staal z 
Londynu, gdzie jest ambasadorem. Zdaje mi się, 
że życzenia swe biorąc już za fakta, zawczasu 
święcili zwycięztwo; przynajmniej mówiono mi w 
jednej ambasadzie, że w Europie na serjo uwa- 
żają p. Giersa za skazanego na godności sena- 
tora, to znaczy w Rosji: za wyrzuconego za bort 
na zawsze; widocznie więc panslawiści za wczasu 
otrąbili telegramami swe zwycięztwo. Niech-że 
żałują pośpiechu 

P. Giers nic nie zawinił, Z otwarciem per. 
skiej rzeki Korunu jest rzecz taka. Kilka mie- 
sięcy temu Rosja nieprawnie zniosła tranzitowy 
handel Persji z Europą, prowadzony przez Kau- 
kaz, mianowicie traktem wielbłądzim przez Ba- 
tum, Kars, Wan. Innej komunikacji z Europą 


finanse, podniosła wojsko, uczyniła państwo pożą- | północna Persja nie ma, bo naturalnie traktu 
danym, bo silnym aljantem. Rząd lewicy stwo: | przez Mniejszą Azją, zwłaszcza przez stepy Toz- 
rzyłby znowu sztucznie obok Niemiec drugie |bójniczych Kurdów, brać w rachubę nie można. 


Za winy niepopełnione 


E. Werner 
przetłómsczyła z niemieckiego H. W. 


| ma || 


(Ting dalszy). 

Żebrał wszystkie siły i przywdział maskę 
spokoju, pilnie jednak unikał spojrzenia w stronę, 
gdzie stał baron w zwykłej swej, dumnej, rozka- 
zującej postawie, z wyrazem żelaznej stanowczo" 
ści na twarzy. Przypatrywał się obojętnie nabija- 
niu brooi, 8 teraz zaczął rozpatrywać się w okało 
siebie. Miewielka łąka, na której stali, z trzech 
stron lasem Otoczoba, z czwartej miała widok 
otwarty na miasto i jego okolice. Zaczynało wy- 
jaćniać się powol; mgła opadała, wierzeby gór 
coraz wyraźniej występowały na bezbarwnym ho- 
ryzoncie, a i s'eńce musiało już zejść, bo wscho- 
dnia strona lżała cała skąpana w różowem 
świetle zorzy porannej, promienie słońca wal- 
czyły jeszcze tylko z gęstą mgły powłoką, a od 
miejsca do miejeca, ukazywały Się już, promie- 
niejące zwycięstwem, jasne, złociste smugi świa- 
tła. Miasto leżało jes cze skąpane w mgle całe, 
można było rozróżnić wyżej położone jego punkta: 
zamek wznosił się na swej górze jeszcze białym 

łaszczem otulony, niewyraźny jak Fata Morgana, 
ecz z każdą chwilą szare jego linie występo- 
wały coraz dokładniej. Tam śniła teraz słodko 
Gabrjela, z radością wyciągała ku jutrzence swe 
białe ramiona, podczas gdy tu krew miała roz- 
Btraygać o jej losie. 


ppc M O W O a e z; 
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z widocznie 
pomimo nadludzkich 
wywłków i panowania nad sobą, ręka zadrzała 
mu lekko, gdy lufę skierował prosto w pierć da- 
wniej tak ukochanego przyjaciela. Być może, iż 


prawie |ekceważeniem, Brunnow 
przymuszonym spokojem, 


pomimo wszytkiego ręka ta w ostatecznej chwili 
byłaby mu odmówiła posłuszeństwa, gdyby nagłe 
spojrzenie Rawena nie było mu na myśl przy- 
wiodło gorżkich słów tegoż i groźb wczoraj” 
szych, 

Witten dał znak; oba wystrzały padły ró- 
wnocześnie, i chwilę jeszcze stali przeciwnicy 
obaj na miejscu owiani niebieskawym dymem. 
Narsz jednemu broń z ręki wypada, ręką chwyta 
się za pierś, chce krok na, rzód postąpić, | Z 
głuchym jękiem pada na ziemię całym swego 
ciała ciężarem. To Arno Rawen, a biała jeszcze 
od szronu murawa zaczyna się krwią zabar- 
wiać.. 

Mzks przekonawszy się na prędce, iż oj- 
ciec jego nietknięty, pośpieszył ku rannemu, 
przy którym się już Witten znajdował. 

Rudolt Brunnow stał ciągle nieruchomy, 
cignąc broh w ręce spazmatycznie i patrzył na 
tę grupę obłąkanym wzrokiem. Sekundant jego 
przystąpił doń. 

— (o to ma znączyć? — zapytał półgłosem. 
Wszakże baron Rawen sam pana wyzwał, a je- 
dnak strzelił w powietrze. 

Słowa te wyrwały Brunnowa z odrętwienia; 
odrzucił broń i padł przy rannym na kolana. 

— Arno — zawołał z wybuchem dzikiej roz- 
paczy. E 

Maks starał się właśnie utamować krew — 


Pułkownik oznajmił wreszcie, że wszystko | odepchnął go ojciec, jak gdyby nikt ińny prócz 


gotowe, i obaj przeciwnicy stanęli na wyznaczo- ! niego nje mi 


prawa znajdować się w tej chwili 


nych sobie stanowiskach. Stali tak kilka sekund, | przy rannym, wyrwał mu z rąk chustę i przyci- 
wen zimny, spokojny, pewny siebie, trzymał anął ją do rany, Młody człowiek usurął się na 
broń w ręce z podziwienia „godną zimną krwią i | bok w milczeniu, dając równocześnie znak ręką 


sekundantom, żeby również ustąpili. 

,— Dlaczegoś się pan usunął? — rzekł Witten 
półgłosem. Ojciec pana zanadto jest wzruszony, 
żeby mógł. nieść ratunek rąnnemu, a zresztą sam 
| jest przeciwnikiem, 

— Ratunku nie ma — odparł Maks. Pierw- 
ry rzut oka przekonał mię, że rana. jest śmier- 
telną, Kwestja to już kilku minut zaledwie, a 
ojciee mój uczyni co się da. Proszę, zostaw go 
pan samego z umierającym, 

— W ogóle padł w tym pojedynku jeden tylko 
strzał, który mógł się stać śmiertelnym — po- 
wiedział znacząco sekundant Brunnowa. 

Pułkownik kiwnął głową potakująco. 


— Widziałem to. Rawen w ostatniej chwili 
odwrócił broń; dziwna to rzecz przecie. 

. Wszyscy trzej spojrzeli p sobie w milcze- 
niu, zaczynali się domyślać, dlą czego został ten 
pojedynek wywołany, ale żaden z nich nie śmiał 
rzec Głowa. Uzuli, że tam na murawie odgrywa 
się pomiędzy umierającym 8 tym, który mu za- 
dał cios śmiertelny, piąty akt strasznego drama- 
tu, uszanowuli więc prośbę młodego lekarza i 
pozostali w pewnem oddaleniu, 


Brunnow lewą ręką podtrzymywał rannego, 
którego głowa na piersiach jego spoczęła, pod- 
czas gdy prawą przyciskał płócienną chustę do 
rany. Niewiadomo, czy to ból wywołany dotknię- 
ciem rany, czy też ów ryk rozpaczy Brunnowa 
zbudziły rannego z omdlenia, otworzył oczy i 
lekko usunął rękę doktora. 

— Zostaw to! — rzekł słabym głosem. — Tra- 
fiłeś ; wiedziałem o tem. 


Z a a o m SRABE 


użyłeś? Wiem teraz, dla czegoś mię zmusił do 
pojedynku. 

W słowach jego brzmiała taka rozpacz, ta- 
ka boleść bez granic, że wzruszył nawet umie- 
rającego. 

„ Rawon z wysiłkiem wyciągnął rękę ku 
niemu. 

— Przebacz Rudolfis — rzekł zaledwie dosły- 
szanym głosem. — Nie czyń sobie wyrzutów; Ja 
ci dziękuję. 

Tu głos odmówił mu posłuszeństwa, lecz 
ostatnim wysiłkiem podniósł się jeszcze nawpół 
z ziemi, oparł na łokciu, a wzrok wytężył w dal, 
jakby nim czegoś szukał. Brunnow podtrzymywał 
go, blady jak chusta, starał się krew w nim uta- 
mować, która obficie z rany płynęła, choć jako 
lekarz wiedział, że tu już nic nie pomoże. W tej 
chwili złoty promień słońca przedarł się przez 
mgłę i równocześnie okazał się zamek skąpany 
w purpurowem świetle jutrzenki, szare jego mury 
ożywiły się, a z okien jasna biła łuna. Rawen 
utkwił oczy w jeden punkt i żegnał ostatniem 
spojrzeniem to, co miał na świecie najdroższego. 

oczem słońce ukryło się w chmurze, a jasny 
obraz pogrążył się znowu w szarawem świetle 
porannem. Fata Morgana zniknęła. Uszu umie- 
rającego doszło teraz ciche szemranie wody, jak- 
by anielskie pienia z odległej krainy, ponure cie- 
nie otoczyły go i ujęły w zimne swe ramiona, 
uniosły dałeko w te tajemnicze przestworza, do- 
kąd już nie dochodzi żaden odgłos życia ziem- 
skiego, gdzie wśzystkia walki i tęsknoty, boleść 
i szczęście zlewają się w sen cichy, spokojny, 
sen bez końca, ni boleśnego przebudzenia. 

Brunnow łagodnie zsunął z rąk sztywnieją- 
ce ję ciało i ułożył je na murawie. Chciał pod- 
nieść się, powiedzieć tamtym, że wszystko już 
skończone, ale sił mu nie stało i z głuchym ję- 


— Arno, Armo, dla czegoś ty mi to zrobił? — | kiem powalił się na zwłoki dawnego przyjacie 
jęknął Brunnow. — Dla czego mojej właśnie ręki * młodości. ód 


X. 

Nastała teraz nowa dla kraju epoka. Ostat- 
nie cztery lata zmieniły wiele, wszystko prawie; 
dawniej preśladowana i uciśniona partja stała te- 
raz u steru rządów, a wraz z tym zwrotem znacz- 
ne zaszły zmiany we wszystkich kołach i kierun- 
kach życia publicznego. Prądy i dążności, które 
dawniej hamowano i zwalczano wszelkiemi siła- 
mi, miały teraz wolne pole i mogły się głośno i 
otwarcie rozwijać, a wraz z nastaniem nowych 
stosunków wystąpiły i nowe osobistości na wido- 
wnię publiczną. Pomiędzy tymi, których nowy ten 
kierunek w polityce szybko w górę unosił, znaj- 
dował się Jerzy Winterfeld. Nie był on, jak się 
niegdyś słusznie szef jego o nim wyraził, jednym 
z tych ludzi, którzy niepokojem, w szalopym wi- 
rze przyszłość sobie i stanowisko wywalczyć po- 
trafią; zdobył je wprawdzie, lecz zdobył cichą, 
spokojoą a wytrwałą pracą, która jednak, kto 
wie, czy byłaby w stania podobne wydać rezul- 
taty, gdyby nie śmiałe jego wystąpienie przeciw- 
ko zmarłemu gubernatorowi prowincji R. Zuch- 
wałe wyzwanie do walki jednego z najpotężniej- 
szych reprezentantów systemu dziś już obalonego 
w czasie, w którym mkt nie śmiał rzucić mu 
rękawicy, wydobyło z ukrycia nazwisko Winter- 
felda i dało mu w całym tym konflikcie tak wy- 
bitne stanowisko, że nie mógł się już zeń usu- 
nąć na drugi plan. W rzeczy samej niezwykłe 
uzdolnienie młedego człowieka, wiadomości jego 
i sposób w jaki umiał je wyzyskać, postawiły go 
wysoko w opinji publicznej i znalazły teraz sto- 
sowne dla siebie pole. Zajął od razu wysokie jak 
pa swój wiek stanowisko, i według jednogłośne- 
go zdania jego przełożonych, miał świetną przy” 
szłość przęd sobą. 

(0. d. n.) 
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Ruch tranzitowy towarów z Europy do Persji 
przez Kaukaz rząd tutejszy zniósł na Żądanie 
moskiewskich kupców. Szłę o to, żeby Persja 
pociągała towary tylko z Rosji. Oczywiście, że 
oddać się caratowi w ekonomiczną niewolę Per- 
sja nie mogła, więc bardzo grzecznie zwróciła 
uwagę, że jeśli dla niej będzie zamknięta jedyna 
droga komunikacyjna z Europą, to ona pomyśli 
o stworzenie sobie innej. W Baku car o tem 
rozmawiał z bratankiem szacha, przekonał się, 
że zamknięcie tranzitowej drogi było błędem p. 
Wyszniegradzkiego, ale — słowo się stało! — 
trzeba było dotrzymać przyrzeczenia moskiew- 
skiemu kupiectwu, a nadto wchodziła tu w grę 
jeszcze ta okoliczność, że carski rząd nigdy nie 
cofa swych rozporządzeń. Powiedziano tedy Per- 
sjr: rób jak chcesż! 

Ona otworzyła Korun dla wszystkich euro- 
pejskich flag, więc i dia rosyjskiej. Gdzież więc 
obraza caratu? Że z tego pozwolenia skorzysta 
prawie wyłącznie Anglja, to już inna kwestja. 

Co do jeneralnego konsulatu w Meszedzie, 
to znów była tu nieoględność rosyjska. Po cóż 
mianowano chrześcijanina na to stanowisko w mie- 
ście tak fanatycznem, w mieście, które u szyitów 
jest tem, czem Mekka u sunitów? Anglja ma 
w Meszedzie stację telegrafu indo-europejskiego, 
ma jeneralny konsulat, komisję militarną i kilka 
biur handlowych, ale wszyscy zgoła tamtejsi jej 
urzędnicy są muzułmanami; Rosja zdawna ma 
tam konsulat i kantor kompanji bawełnianej; i 
w konsulacie i w tym kantorze urzędnicy muzuł- 
manie. Wszystko to przecież było nie bez racji 
znanej oddawna. Po cóż więc mianowała teraz 
chrześcijanina? Widocznie szukała guza — otóż 
ma go i nic zrobić nie może, bo rząd perski po: 
stąpił bardzo grzecznie, bo rzekł: „Nie przyjmu 
ję chrześcijanina, bo nie mogę poręczyć za jego 
nietykalność, starodawne religijne przywileje za- 
bran: ją trzymania w Meszedzie wojska; miejski 
zarząd i policja należą tam do mołłachów świą 
tymi; jeśli więc fanatyczny tłum znieważy lub 
zamorduje chrześcijanina, ja bez winy będę wi- 
nien — na to się zgodzić nie mogę.” 

Sianowisko zupełnie słuszne. Jest dyploma- 
tycznym zwyczajem, że przed mianowaniem am 
basadora, posła, jeneralnego konsula, a nawet 
zwykłego handlowego konsula, pierwej poufne idz e 
zapytanie czy oto ta osoba będzie mile widzia- 
na. Rosja tak już za swego wassala uważała Per- 
sję, że zaniechała dopełnić tego zwyczaju, a Per- 
sja była bardzo rada, że mogła dać dobrego 
szczutka. Oto cała rzecz. 

Nie otwarcie Korunu dla europejskiej że- 
glugi, ani kwestja konsulatu w Meszedzie zanie- 
pokoiła tutejsze sfery rządowe, poruszyła zaś 
nieprzyjemnie całą opinją publiczną. Dokazały 
tego inne, o wiele donioślejsze sukcesa angiel- 
skie. Tu przedewszystkiem wymienić należy bu- 
dowę perskich kolei. Zdawna starało się o kon- 
cesją konsorcjum kapitalistów amerykańskich i o 
poparcie udawało się do Rosji, która rzeczywi- 
ścia pracowała dla Yankesów gorliwie, lecz na- 
daremnie. Nadaremnie dla tego, że zaprojekto- 
wane koleje nietylko oddałyby Persją w ekono 
miczną zależność od Rosji, ale nadto byłyby 
jakby umyślnie dla c*ratu zbudowanemi linjami 
strategicznemi, idącemi od Kaukazu wgłąb Iranu. 
Pierwszy minister i ulubieniec sze cba, Emin-Suł- 
tan, lubo podobno człowiek niewykształcony, po- 
jął jednak dobrze znaczenie tych kolejowych li- 
nij, zwodził przyrzeczeniami księcia Dołgoru- 
kowa, ale wydanie koncesji ciągle odkładał. Na- 
reszcie pełnomocnik spółki amerykańskiej, p. 
Reuter, przybył do Teheranu, tu zbliżył się z an- 
gielskim posłem Drummondem-Wolfem i rychło 
się przekonał, że jego poparcie możniejsze jest 
od rosyjskiego. Wszystko mu było jedno, Jaki 
będzie kierunek kolei; jemu szło o interes, O sa 
mą budowę, jako o lokatę kapitału. Wspólnie 
więc z Drummondem zupełnie zmienił plan li- 
nij kolejowych. Następnie wyczekano chwili, gdy 
ks. Dołgoruków wyjechał na parę tygodni do Pe- 
tersburga, i uzyskano koncesją od szacha. Roz- 
gniewani Rosjanie utrzymują, że p. Reuter dał 
szachowi 2 miljony franków w złocie, a pierw- 
szemu ministrowi miljon — tytułem łapówki. Czy 
to prawda, czy nie, — rzecz obojętna. 

Koleje perskie według nowego planu będą 
tworzyły cztery linje, zbiegające się w drugiej 
stolicy Iranu, w Ispahanie, który od granicy ro- 
syjskiej leży dalej, niż Teheran. Z Ispahann tak 
się te linje będą rozbiegały: pierwsza podąży do 
Perskiej zatoki Indyjskiego oceanu; druga na po- 
łudniowy wschód przez Beludżistan do Indyj; 
trzecia do Teheranu; czwarta przez Meszed wej- 
dzie do Afganistanu i skończy się w Heracie. Te 
główne linje będą się w niektórych miejscach łą- 
czyły poprzecznicami. Jeden rzut oka na mapę 
każdego przekona, że tak poprowadzone koleje 
gą klęską dla Rosji, a ogromną wygraną dla An- 
glji, czy to wtedy, gdy zechce bronić Heratu i 
w ogóle Afganistanu, czy też wówczas, gdy are- 
ną walki anglo-rosyjskiej stanie się Persja. Taki 
sukces Auglji kosztem amerykańskich pieniędzy, 
toć to straszny cios dla Rosji. 

` Lecz to nie wszystko. Perska prowincja, 
granicząca z Afganistanem, a nazywająca się 
Chuzistanem, była niegdyś rajem ziemskim, dziś 
jest prawie pustynią. Stała się ta zmiana w sku- 
tek zniknięcia przez wieki ogromnego wału, re- 
gulującego bieg wód, a zbudowanego podobno za 
czasów Zoroastra. Teraz Anglicy zbadali tę kwe- 
stję i zobowiązali się przed szachem odbudować 
według zasad nowoczesnej nanki potrzebne czę: 
ści tego wału. Zawarto już kontrakt. Robo- 
ty będą stosunkowo małe, koszt ich obliczono 
mniej więcej na 100 tysięcy angielskich funtów, 
a korzyści będą nadzwyczajne, podniosą one bo- 
gactwo Perji, uczynią ją państwem silnem. 

Znowu więc cios dla Rosii, e przecie ona 
właściwie nic powiedzieć nie może. Będzie więc 
działała podjazdowo, kubanami i intrygami, of 
cjalnie zaś będzie dokuczała szachowi, żądając 
od niego budowy szosy od granicy rosyjskiej w 
Azji środkowej do Meszedu, do czego Persja się 
zobowiązała podczas układów niedawnych o ke- 
runek afgańsko-rosyjskiej i persko-rosyjskiej gra- 
nicy. Ta szosa będzie kosztowała ogromnie dro- 
go, bo musi przeciąć góry, a szach pieniędzy 
nie ma, nadto zaś ta szosa jest strategicznie 
szkodliwa dla Persji Tą sprawą za parawanem 
zajwują się Anglicy, więc zapewne nie narażą 
szacha na zawikłania z caratem teraz — po la- 
tach zaś, to inna kwestja! 

Umarł minister marynarki Szestaków, czło- 
wiek bardzo zacny, charakter niezależny i czy- 
sty. Dla tych rzadkich przymiotów nie był lu- 
biany w tutejszym świecie. Stale go w cieniu trzy- 
mano. Nie z tej to był gliny człowiek, co nowy 
hrabia Delijanów, minister oświaty. Umarł — po- 
chowano go i zapomniano. A przecie choć da- 
wno chorował. dużo dla marynarki zrobił; jedy- 
na to w Rosji instytucja prawdziwie europejska, 
naa W z ludzi, którym się śmiało rękę 
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ski traktat zabronił Rosji trzymania na Czarnem 
„morzu wojennej fłoty, pozwolił tylko na małą 
eskadrę dla utrzymywania morskiej policji. 

Rosja tedy koncesjonowała „Towarzystwo 
Żeglugi i Handlu*, kompanię kupiecką okrętową, 
której dawała grube subwencje pod warunkiem, że 
statki Towarzystwa będą tak budowane, iż w ra 
zie potrzeby łatwo się zmienią w okręty wojenne. 
Kapitanowie tych statków pożyczani byli przez 
(wojenną marynarkę Towarzystwu i stali pod kon- 
j trolą dyrektora z ramienia rządu. Otóż tym dyre- 
ktorem był admirał} Czichaczow i prowadził swój 
zarząd tak, że kiedy wybuchła wojna turecka w 
'1877 roku, otarnomorskie handlowa statki od 
i razu się zmieniły w ogromną wojenną flotę. Kie- 
dy po wojnie zniesiono postanowienie paryskiego 
traktatu, p. Czichaczow otrzymał zaszczytne sta- 
nowisko pomocnika ministra Jest on przez żonę 
(z domu Bachmetewównę) bliskim kuzynem książąt 
Gorczakowów i należy nia do biurokratycznej, ale 
do rodowej arystokracji. 

Hr. Tołstoj przecie wniósł swój projekt re- 
| formy „ziemstw* do rady państwowej! Proponuje 
on, aby naczelnicy ziemstw powiatowych i gu- 
bernjalnych byli przez rząd mianowani, nið zaś 
jak dotąd wybierani przez rady ziemstw. Oprócz 
tego proponuje rozszerzenie władzy gubernator- 
skiej kosztem praw autonomicznych Projekt ten 
rozdzielił całe społeczeństwo na dwie nierówne 
części: mniejsza. biurokratyczna, bije brawa — 
większa oburza się, sle usta ma zakneblowane. 

D'iś słyszałem. że podobno rząd przedsta- 
wił Papieżowi d^ nominacji kilku katolickich bi- 
skupów. Wierzyć się nie chce, x sprawdzić nad- 
zwyczaj trudno. 

Carowa piedomaga; car upodobał w trun- 
ka h po katastrofie kolejowej. 


Rada państwa. 


Wiedeń 14 grudnia. 


277 posiedzenie Izby posłów zagaił prze- 
wodniczący o god. 10 min. 15 przedpołudniem. 

Ohecni ministrowie: Falkenhayn, Welsers- 
heimb, Prażxk, Gautsch, Schönborn, Zaleski. 

Z porządku dziennego przystąpiono do dal- 
szej rozprawy nad $ 24 ustawy wojskowej. 

Pierwszy zabiera głosp. minister oświaty, 
aby odpowiedzieć na zarzuty pos. dr. Beera, a 
przedewszystkiem na ten, jakoby słu*ba wojskowa 
nie była wybornym środkiem wychowawczym. P. 
minister zgodnie z tem, co już powiedział w ko- 
misji i opierając się na doświadczeniu tych, któ 
rzy w wojsku służyli, stanowczo pozostaje przy- 
tem, co już przedtem powiedział, iż służba woj- 
skowa tak pod względem fizycznym, rozwijając 
i wzmocniając siły ciała, jak pod względem mo- 
ralnym, doniosłego jest znaczenia. (Co do kon- 
tynuowania zawodowych studjów podczas służby 
ochotniczej w wojsku, trwa p. minister przy tem, 
co już oświadczył w komisji, iż dzieia się to 
tylko wyjątkowo, lecz z reguły młodzież odby- 
wająca ochotniczą służbę wojskową na studja je: 
no się zapisuje, lecz ani na odczyty nie uczęsz- 
cza, ani naukom się nie oddaje. Pod tym wzglę- 
dem powołuje się p. minister na cytowany przez 
pos. dr. Beera memorjał radzcy sekcyjnego Le: 
mayera, w którym autor zarzuca, że młydzież 
zadowalniając się tylko zapisem na kursa, wypa- 
cza pojęcie o istotinem oddawaniu się naukom, 
bo stara się jeno wyłudzić u p ofesorów potwier- 
dzenie frekwentacji a niestara się nawet dowie- 
dzieć, co profesorowie wykładali. Przechodząc 
na żądanie pos. Beera, aby rok służby ochotni- 
czej był wcielonym w czas służby wejskowej 
zauważa p. m nisier, iż obecnie system uwansowa- 
nia wedle starszeństwa w służbie ustępuje przed 
systemem awansowania wedle zdolności. Zresztą 
byłoby to z krzywdą tych, którzy nie odbywają 
służby wojskowej, a nie pełnią tej słu'by z 
przyczyny ułomności fizycznych lub słabego zdro- 
wia. Za to więc, że młodzieniec fizycznie jest 
upośledzonym, byłby w wypadku zaliczenia czasu 
służby wojskowej w lata służby państwowej po- 
dwójnie karany, raz przez opatrzność, iż mu nie 
dała silnego zdrowia lub nawet obdarzyła uło- 
mnościami, a po raz drugi, iż jego koledzy zdro- 
wi i silni mieliby starszeństwo w służbie pań- 
stwowej. P. minister oświadcza dalej, iż zamie- 
rza zaprowadzić pewne ulgi dla młodzieży peł- 
niącej ochotniczą służbę wojskową, a to najpierw 
co do terminu egzaminów w wyższych zakładach 
naukowych, tak iżby te termina były dogodnemi 
dla tej młodzieży, następnie zaś co do stypen- 
djów, aby ich mł dzież nie traciła, chyba w wy- 
padku kiedy wręcz przeciwnie stanowi o tem akt 
fundacji stypendyjnej. 

Trzecią zaś ulgą byłoby skrócenie czasu 
nauk, o ile to się możebnem okaże, a oczywiście 
nie tylko dla młodzieży odbywającej ochotniczą 
służbę w wojsku, lecz dla wszystkiej w ogóle. 

Mówca kończy zap wnieniem. iż z całą żŻy- 
czliwością dla uczącej sią młodzieży weźmie pod 
rozwagę propozycje władz szkolnych, sby juź w 
najblieszej przyszłości przyznać najdalej idące 
ulgi dla młodzieży pełniącej octotniczą służbę 
wojskoxą (oklaski z prawicy). 

F. Richter omawia rozmaite obostrzenia 
w służbie ochotniczej głównie zniesi'nie wolnego 
wyboru geruisonu, co może o wiele podnieść 
koszt utrzymania ochotnika. Obawis się przy 
tem iż ;rzez to będzie 'uwzględniana przy wy- 
borze lepszych garnizonów pewna protegowana 
młodież, a biedniejsza będzie dostawała służbę 
przy galicyjskich pułkach. Mówca wyraża dalej 
życzenie, aby w przyszłości stypendja były nada» 
wane zasługującym a nie protegowanym, ho obe- 
cnie tak przy rozdawnictwie styrendiów, jak w 
służbie państwowej wybujał nad miarę protek- 
cjonalizm. Zwraca sią wreszcie przeciw zaostrze” 
niu, iż niezdający egzaminu musi nadsługiwać 
rok drugi, gdyż zdanie lub niezdanie egzaminu 
jest zbyt częsio rzeczą przypadku lub wynikiem 
lepszego lub gorszego usposobienia egzaminato- 
rów. Na dowód tego cytuje mówca kilka wypad- 
ków z własnej praktyki lub praktyki swoich woj- 
skowych kolegów i kończy zapewnieniem, że le- 
piejby się przysłażono armji, wydając dobre in- 
strukcje lub zakładając fachowe, przygotowacze 
szkoły dla kandydatów na rezerwowych oficerów, 
niż zaostrzejąc przepisy służby ochotniczej. 

Po p. Richterze przemawiał jeszcze z le- 
wicy p. Kraus i sprawozdawca hr. Kinsky, a 
przy następuem głosowaniu przyjęto $ 24 wedle 
projektu rządowego. 

Do rozprawy nad $ 25 
mówców przeciw a za nim 11. 

Z mówców przemawiajacych przeciw § 25 
pierwszy zabiera głos p. dr. Beer, wnosząc, aby 
$$ 25 do 80 zwrócić do komisji lub w razie 
nieprzyjęcia tego wniosku, ponawia poprzedni 
swój wniosek o przedłużenie czasu ochotniczej 
służby dla niezdających egzaminu oficerskiego 
nie na dwa lata lecz na półtora roku i wnosi 
poprawkę aby ochotnicy przy zmianie garnizonu 
pułku, przy którym służą, mieli prawo kończyć 
służbę ochotniczą przy innym pułku. 
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PRZEGLĄD z dnia 18 grudnia 1888. 


P. br. Ciani żąda uchwalenia rezolucji 
wzywającej ministra oświaty do zarządzenia, aby 
egzamina w wyższych zakładach naukowych od 
bywały się w przyszłości przed dniem 1 paź- 
dziernika, jako przed terminem rozpoczęcia służ 
by ochotniczej w wojsku. 

P. Aresin Futon wprawdzie zapisany do 
głosu za $ 25, jednakże ogranicza swoje prze” 
mówienie na zwalczaniu proponowanej do tego 
paragrafu rezolucii komisyjnej o ulgach przy 
egzaminach oficerskich, przez dopuszczenie przy 
nich odpowiedzi w językach nie niemieckich. Do- 
wodzi on, że obecnie wielkiej jest wagi wykształ- 
cenie militarne podrzędnego oficera, częstokroć 
samodzielnie prowadzącego komendę, że przeto 
znaczyłoby umniejszać to wykształcenie, gdyby 
dozwolono zaniedbywać w armji naukę i znajo- 
mość języka niemieckiego. 

Wojna jest nieubłaganą, bez miłosierdzia 
loiką, która nie troszczy się ani o język pań- 
stwowy ani o zachcianki narodowościowe — po- 
wiada mówca — wymaga ona za zwycięstwo 
ofiar wielkich, a taką złożyć trzeba na jej olta- 
rzu, zrzekając się odrębności saczepowych na 
rzecz armji i państwa, którego dobra i zła wola 
wszystkim nam wspólna. (Oklaski z lewicy), 

Za rezolucją pos. Beera przemawia dalej 
pos Fuss i dr. Kronawetter, zaś poseł 
dr. trojan proponuje rezolucję. aby tym o hot- 
nikom, którzy będą zmuszeni odbywać drugi rok 
czynnej służby, wolno było w tym roku odbywać 
studja zawodowe. ~ - 

Pos. dr. Herold polemizuj z wczorajsze- 
mi wyjaśnieniami p. ministra obrony krajowej i 
oświadcza się za wnioskami pos. Beera przeciw 
zrosgrzeniom służby ochotniczej, a równocześnie 
za rezolucją komisyjną o używaniu języków kra- 
jowych przy egzaminach oficerskich. Mówca kry- 
tykuje przydzielanie do pułków takich oficerów, 
którzy zupełnie nie władają mową żołnierzy, bo 
sądzi, że w stanowozej chwil! tylko komenda wy- 
dawana w języku macierzystym żołnierzy działa 
skutecznie a czasem cudownie. Nie jednostajny 
język utrzymuje jedność armji, ale uczucie przy- 
wiązania do wspólnej ojczyzny, a ks. Eugenjutz. 
który wiódł sztandary austrjackia od zwycięstwa 
do zwycięstwa, lecz gorzej od wielu oficerów wła- 
dał językiem niemieckim, jest wymownym tego 
przykładem. Mówca kończy zalecając raz jeszcze 
przyjęcie wniosków pos Beera, a od siebie sta- 
wia liczne poprawki do $. 25, a z tych najwa- 
żniejszą, aby oficerski egzamin wolno było skłi- 
dać w języku niemieckim lub w macierzystym ję 
zyku składającego. 

Na wniosek pos. Romaszkana przerwano 
rozprawę i uchwalono na żądanie przewodniczą- 
cego. a wbrew opozycji pos. Pernerstofera odbyć 
wieczorne posiedzenie. 

Po wybraniu na jeneralnych mówców pos. 
Siissa i pos. Mattusza zamknięto posiedze- 
nie o godzinie 4 min. 20. 


Wieczorne posiedzenie otworzył przewodni- 
czący dr. Smolka o godz. 7 w obecności wszyst- 
kich członków ministerstwa. 

Na ławach poselskich bardzo niewielu po- 
słów, tak, iż pos. Pernerstorfer zwraca na to uwa 
gę przewodniczącego. 

Pierwszy przemawia p. Siissjako jeneralny 
mówca przeciw $. 25. U wstępu mowy konstatuje 
on, że właściwie żaden z mówców nie pizema- 
wiał dotąd za projektem rządowym, a ministro- 
wie oświaty i opronyw „krajowej dosyć lekko sta- 
wali do odparcia zaŃzutów. Przy obecnym syste- 
mie wychowania młodzieży — powiada mówca — 
dziwić się tylko można, Że z pośród niej tak 
wielu jeszcze potrafi od biedy pełnić służbę ofi- 
cerską. Dzieje się to dlatego, że w gimnazjach 
młodzieniec bywa uważany zawsze za dzieciaka, 
któremu nie wolno nawet bawić się cygaretem, 
a zaledwie zdał egzamin dojrzałości, idzie do 
wojska i ma być samodzielnie myślącym i rozka- 
zującym oficerem. 

Mówca niepodziela zapatrywań p. ministra 
oświaty, że służba wojskowa jest ważnym czynni- 
kiem wychowawczym, a na dowód tego wskazuje 
Anglję, gdzie nie ma służby ochotniczej w armji, 
a młodzież jest lepiej wychowaną niż gdzie- 
indziej. 

Z głębokiego przeświadczenia jest mówca 
przeciwny przedłużeniu służby ochotniczej na 
rok drug, bo w tym wypadku każdy popisowy 
musiałby odsługiwać pod bronią dopiero po u> 
kończeniu studjów, aby ich nie przerywać na 
całe dwa lata. Mówca wykazuje, że w żadnym 
kraju Europy służba ochotnicza nie doczekała 
się podobnych zaostrzeń, jak w  Austrji, i 
wątpi, czy przyniosę armji jakąkolwiek korzyść 
owi wymuszeni oficerowie. Zwraca się dalej ku 
temu, iż podniecane poczucie narodowościowe 
nievezpiecznem jest armji i państwu, a niebez» 
pieczeństwa tego nie uchyli się bynajmniej, zmu- 
szając pewną ilość młcdych ludz, aby wbrew 
woli zostawali oficerami. 

Lepiej byłoby może — powiada mówca — 
rok służby ochotniczej zmienić w rzeczywistą, 
koszarową służbę, miż studentom bawiącym się 
w żołnierzy, Oodejmować prawo oddawania się 
naukom w czasie tej zabawy. 

Mówca kończy zaleceniem wniosku odesłania 
napowrót do komisji $. 25 - 30 projektu. (Rzęst 
ste okłaski z lewicy). 

Pos. dr. Mattusz nie zgadza się z wnio- 
skami pos. Bee ra o przedłużeniu służby ochot- 
niczej na półroku, €la tych, którzy po pierwszym 
roku nie zdadzą egzaminu oficerskiego. Przeciw 
temu przemawia najprzód ta okoliczność, że owe 
trzy miesiące, które proponuje pos. Deer przez 
dwa następne lata, są czasem, w którym młodzież 
przygotowuje się zwykle do egzaminów; następnie 
to, iż są to czasy wielkich menewrów  tuktycz- 
ných wcale nie sposobnych do wykończania woj- 
skowego wykształcenia ochotnika, a wreszcie, że 
egzaminujący wiedząc, że egzaminowanego odrzu 
ca na pół roku, czyni to bezwzalędniej, niżby to 
uczynił wtedy, kiedyby wiedział, że dając mu 
złe świadectwo, odrzuca go na cały rok. W obro- 
nie re olucji komisyjnych zaznacza mówca, że 
nikomu przecie nie przychodziło do głowy wy- 
stępować przeciw służbowemu językowi armii, 
ale jedynie o to, ahy kandydatowi na oficera o- 
bok uznanej. dostatecznej znajomości języka nie- 
mieckiego ułatwić egzamin, dając 1nu możność 
używania przy nim własnego, macierzystego 
języka. 

Przyjęty system terytorjalny w uzupełnianiu 
i stacjonowaniu armji, potwierdza w zupełbości, 
iż rząd stanowczo wziął rozbrat z polityką di- 
vide et impera, i przekonał się, że nie wzajemna 
nieufność, lecz zobopólne zaufanie ludów ku 
sobie, są najsilniejszym paklerzem państwa. Pró- 
żno więc silił się pos. Aresin przedstawić nie- 
beznieczeństwa, grożące monarchji, przez dalsze 
rozbudzanie poczucia narodowego w ludach mo- 
narchji. W tem wiaśnie postęp, iż Austrja śmia- 
ło rzucić może zagranicy odpowiedź: Ja nie po- 
trzebu'ę się już teraz obawia* moich ludów ! 

Chociaż wszyscy to uznajemy, że nowa u- 
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stawa nakłada na poddanych wielkie i uciążliwe 


ciężary, i że to, czego wymaga od wykształceń- 
szych warstw spółeczeństwa o wiele przekracza 
dotychczasowe żądania, będziemy głosować za 
nią, bo musimy uznać również, że inteligencja 
roszcząc sobie prawo do wyjątkowego, uprzywi- 
lejowanego stanowiska, musi je okupywać wyjąt- 
kowo wyższemi obowiązkami. 

Wotując tę ustawę, stwierdzimy, że nie ma 
tak wielkiej ofiary, której na ołtarzu ojczyzny 
nie złożyłaby reprezentacja ludów i ludy monar- 
chji. (Oklaski z prawicy) 

Sprawozdzwca hr. Kinsky zauwaza, że 
dowództwo armji równą życzliwością obdarza 
wszystkie narodowości monarchji i bez wątpienia 
przyzna wszelkie możebne ułatwienia przy egza- 
minach oficerskich młodzieży niemieckiej. Obok 
tego bezsprzecznie jest słusznem — jak to wy- 
powiedziano podczas rozprawy — że dokładna 
znajomość języka niemieckiego jest bezwzglę- 
dnie potrzebną do otrzymania stopnia oficer- 
skiego. ; 

W imiennem głosowaniu odrzuciła Izba 
wniosek posła Peera, aby $$. 25— 30 odesłać do 
komisj', odrzuciła również wszystkie wniesione po- 
prawki do $. 25 i przyjęła go wedle projektu 
rządowego, wraz z rezolucjami komisyjnemi i 
proponowanemi przes posłów dra Trojana i bar. 
Ciani ego. 

Przyjęto następnie bez rozpraw §. 26 
ustaw i zamknięto posiedzenie o godzinie 10 tej 
wieczorem. 

Następne 
15 b. m. 


posiedzenie w sobotę, dnia 


Sslereotypy. 

We wszystkich społeczeństwach ludzkich od 
wieków tak bywało, że tylko nie wiele jednostek 
kierowało się własną myślą, własnemi poglądami 
i dążnościami czy to ua polupracy duchowej, czy 
na polu pracy materjalnej; reszia zaś szła za 
niemi, naśladując ich niewolniczo we wszystkiem. 
Jeżeli jednak gdzie i kiedy objaw ten braku sa- 
modzielności szczególnie występuje, to u nasi 
właśnie w dobie dzisiejszej. 

Co prawda naśladownictwo już od czasów 
niepamiętnych leżało w naszym charakterze na- 
rodowym, a Słowacki mówił : — „Polsko l... pawiem 
narodów byłaś i papugą — a dzisiaj jesteś słu- 
żebnicą cudzą.“ 

Zdolność naśladownictwa uważana jako ta- 
lent, jest wprawdzie czasem bardzo przydatną, 
a do wysokiego stopnia wyrobiona bywa nawst 
nader cenną, jak np. u aktorów żyjących z pracy 
reprodukcyjnej. 

Ale jeżeli ludzie innych zawodów nie po 
siadają nie więcej oprócz talsutu naśladownictwa, 
jeżeli nie znajdują w sobie sił twórczych, to cze- 
ka ich los bardzo smutny. 

Niestety! w naszem społeczeństwie mamy 
dużo, nawet za dużo tukich ludzi. 

Gdziekolwiek dokoła siebie spojrzymy, na 
każdem polu pracy spostrzegamy dwa charakte- 
rystyczne objawy. Oto najpierw wszystkie te pola 
leżą odłogiem, łub uprawiane są według formu- 
łek przekazanych nam z dawnych lepszych cza- 
sów i zupełnie odmiennych stosunków. Wszyscy 
robią tak, jak się dawniej robiło, bez względu na 
to, że warunki, wśród których dziś żyjemy, ani 
trochę niepodobne już do tamtych 

To jest pierwsze charakterystyczne znamię. 

, Drugiem cechującem nas znamieniem, w naj- 
nowszych czasach coraz to wybita:ej występują- 
cem jest fakt, że jeśli przypadkowo ktoś wpadnie 
na jakiś nowy pomysł, jeśli otworzy jakąś nową 
gałęź przemysłu, w lot mnóstwo jednostek innych 
nie mogących się zdobyć na pomysł własny, sa- 
modzielny, gnuśniejących w spatji myśli i czynu, 
zrywa się nagle jakby za snu leiargicznego i nuż 
naśladować szczęśliwca, który wychował kurę nio- 
sącą złote jaja. 

A skutki tego są rzeczywiście najgłębszego 
ubolewania godne. Jeżeli bowiem komuś uda się 
wpaść na dobry pomysł, jeżeli eksploatacja jego 
przynosi mu widuczne zyski, to długo się niemi 
cieszyć nie może, bo niebawem zuajdie legion 
naśladowców, którzy nietylko że jemu samemu 
całe przedsiębiorstwo popsują, ale skutkiem wal- 
ki konkurencyjnej, całą nową gałęź przemysłu 
czy handlu  zdyskredytują i doprowadzą do 
upadku. 

Ażeby wywody nasze nie zdały się goło» 
słownemi twierdzeniami, przytoczymy tutaj parę 
przykładów wziętych ze stolicy kraju naszego a 
które sterczą zapewne za wszelkie teoretyczne 
dowodzenia. 

Przed laty może dziesięciu założył ktoś we 
Lwowie pierwszą „mleczarnię* na sposób, którego 
przedtem we Lwowie mie znano. Powiodło się, 
interes „szedł* dobrze, coraz lepiej. Spostrzegli 
to ludzie mający nieco grosza, a nie umiejący 
wymyśleć sami czegoś samodzielnie, więc czem- 
prędzej rzucili sig do otwierama mleczarń. Ża 
nimi poszli jeszcze inni i z natury rzeczy mu- 
siała sią wywiązać walka konkurencyjna. Ażeby 
się utrzymać, ażeby „wyjść na swoje" musieli 
właściciele tych zakiadów dawać mleko i kawę 
coraz to gorsze, — i ostatecznie dzisiaj rzecz 
przedstawia się tak, że mamy wprawdzie na każ- 
dej niemal ulicy po trzy i cztery mleczarnie, ala 
wszystkie pędzą żywot mizerny, dają po najwięk- 
szej części przetwory liche, z usługą niedbałą w 
lokalach brudnych itd. itd. 

Drugi przykład. Pewien budowniczy lwowski 
wziął się do zakupywania gruntów, parcelowania 
ich i budowania domów mieszkalnych. Z początku 
szło mu bardzo ładnie i budował domy wcale 
przyzwoite. Ale wnet znaleźli się ludzie którzy 
pozazdrościli mu zysków i zabrali się do stawia- 
nia domów en musse. Wywiązała się znowu kon- 
kurencja, przedsiębiorcy ci musieli licytować się 
in minus, i oczywiście odbijać gię na materjale. 
Nadto przyszło im pracować z gorączkowym po- 
Śpiechem ażeby ubiedz się wzajemnie i wyprze- 
dzić, co jednakże ze względu na jakość i trwa 
łość budowy najfatalniejsze pociągać musiało za 
sobą skutki. I tym to sposobem stało się, że no- 
we domy, jakkolwiek nowe, są często gorsze od 
osławionych walących się ruder Arona Filipa, zi- 
mne nie do opalenia, wilgotne, wątłe tak, że i 
lat dwudziestu nie wytrwają. 

Takich przykładów mamy więcej. Weźmy 
handelki śniadańkowe. Przez jakiś czas było ich 
we Lvowie parę — dzisiaj namnożyło się co nie- 
miara, wiele już zbankrutowało, a te co istnieją, 
to cudami, o których wiedzą tylko ich właścicie- 
i goście o delikutniejszych organizmach. 

Tak samo ma się rzecz taniemi składami 
papieru, z fabrykami tutek cygaretowych i inne- 
mi przedsiębiorstwami, Żyjącemi w nadzwyczaj 
ciężkiej walce konkurencyjnej. 

Na polu pracy umysłowej w sferze nauko- 
wej i literackiej, dziennikarskiej i artystycznej, z 
tym samym spotykamy się objawem. Wszędzie 
widzimy ludzi idących ślepo wytkniętemi już to- 
rami a nie szukających dróg nowych. Wszystkie 
gałęzie przemysłu, zarówno jak wszelkie drogi 


pracy umysłowej zapchane są stereotypnmi, któr 
w skutek ciasnoty zawadzają sobie, szkodzą 1% 
wzajem, a nie mogąc oprzeć się jeden drugiemu: 
moralną swą siłą uciekają się w walce konku- 
rencyjnej często do niemoralnych środków i spó 
sobów. j 

A jakiż tego rezultat ? Oto ten, że zamiast 
popierać talenta i wynagradzać je za twórcze 
pomysły. my groźbą, że w tej chwili za pomoć% 
naśladownictwa pozbawimy je wszelkiego zysku % 
ich twórczości, odbieramy im ochotę do pracj ? 
zniechęcamy do wchodzenia na drogę nowy” 
pomysłów. Bo zapor*inać o tem nie należy, 
każdy nowy pomysł mieści w sobie pewne ryzý“ 
ka: może się powieść, wtedy przyniesie grube 
zyski, ale może się nie udać, a wtedy narazi 2# 
stratę całego zakładowego kapitału. Nikt z góry 
nigdy przewidzieć nie może, jak się rzeczy 
ułożą i czy społeczeństwu podoba się myśl nowś 
Więc twórca nowego pomysłu idzie już zwykle 
drogą niepewną i majątek swój naraża na stratę: 
Ale w naszem społeczeństwie, dzięki miljono® 
stereotypów, każdy twórczy umysł idzie zawsźć 
właśnie drogą zguby, bo jeżeli mu się nawet udż» 
jeżeli myśl jego podoba się społeczeństwu, t0 
czeka go ta perspektywa, iż natychmiast całe rze” 
zze steoretypów pójdą w jego tropy, pod bokiem 
mu otworzą dokładne kopje jego pomysłu, kon: 
kurowa* z nim zaczną w cenie, obniżać wartość 
produkcji dyskretować nową gałęź przemysłu, 
jego rujnować, a sobie żadnego pożytku nie 
przysparzać 

Czyż nie mamy więc racji utrzymywać, 28 
stereotypy to klęska nasza. 


„E—CTOTLI JES. 


Lwów, dnia 17 grudnia. 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej szkatuły 
pogorzelcom gminy Chwałów, w powiecie złoczowskiim. 
zapomogi w kwocie 200 zł. 

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano* 
wała tymczasowego nauczyciela, Emanuela Kolankow 
skiego, rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowe) 
w Kruszelnicy; tymczasowego nauczyciela Franciszka | 
Koraszewskiego rzeczywistym nauczycielem szkoły 
etatowej w Szaflarach. 

P. Edward Jędrzejowicz, poseł sejmowy, 
idąc do młyna parowego w Białej pod Tyczynem, tak 
upad? nieszczęśli wie, iż — jak donosi Tygodnik 
rzeszowski — złamał nogę. 

$ p. Kazimierz Grocholski rozporządze* 
nem osta!'niej woli swojej mianował bratanka swego 
Romana  Grocholskiego jeneralnym swym Apadko- 
biercą 

Mistrz Matejko we Lwowie. ' W piątek 
14 b. m. z rana Mistrz Matejko przyjmował dele- 
gację wydziału „Czytelni akademickiej", która imie- 
niem młodzieży hołd swój Mistrzowi składała. 

Tegoż dnia w południe zwiedzał Matsjko w to* 
warzystwie córek swoich wystawę Towarzystwa Sztuk 
Pięknych, gdzie u wejścia powitał go wiceprezes hr. 
Skarbek, hr. Jerzy Borkowski i pp. artyści Tadeusz 
Barącz, Topa, Młodnicki i Harasimowicz. Wieczór | 
cdbyło się przyjęcie w Kole literackim, o którem ju? 
podaliśmy sprawozdanie. Z „Koła* udsł się Mistrz 
na ucztę wiaczorną do seniora Stauropigji dr. Szara- 
niewicza. W sobotę dawał na cześć Mistrza objad 
hz. Jerzy Sewer Borkowski, w którym uczestniczyło 
kilkanaście osób, a wieczór odbył się liczny raut 
w salonach hr. Henryka Skarbka. 

Wybory w kole 'poselskiem Z powodu 
zgonu śp. Kazimierza Grocholskiego, prezesa naszego 
Kała poselskiego w Wiedniu, odbywały się w sobotę 
wybory w Kole na prezesa i na wiceprezesa. Preze' | 
sem wybrany został dotychczasowy wiceprezes, p. 
Apolinary Jaworski; wiceprezesem zaś pan Eozebjust | 
Czerkawski. W głosowaniu wzięło udział 42 po” | 
słów. Owóż pan Jaworski wybrany został 27 | 
głosami; 8 głosów otrzymał ks, Jerzy Czartoryski, 8 
7 kartek było białych. Przy głosowaniu zaś na wice- 
prezesa, padło 36 głosów na p. Czerkawskiego, a 5 
na Benoego. 

W sferach poselskich powatsła myśl, żeby 
zwłoki śp. Kazimierza Grocholskiego pogrzebać we 
Lwowie a nie w Różyskach, i żeby na grobie męża 
tak olbrzymich zasług dla naszej ojczyzny, postawić 
pomnik kosztem kraju. Myśi tej tylko przyklasnąć 
można — ale pytanie, czy testament nie żąda wy- 
raźnie inaczej? Być bowiem może, że śp. pun Kazi- 
mierz rozporządził stanowczo, iż właśnie w Rózyskach 
ma być pogrzebany. 

W każdym razie cieszymy się bardzo, że myśl 
ta powstała i ża na jej temat toczyła się już ożywio* 
na wymiana depesz między "ferami poselskiemi w 
Wiedniu a Wydziałem krajowym. 

Towarzystwu „Rodzina* udzieliło c. k. na- 
miestnictwo w Wiedniu zasł:« w kwocie 200 złr. 
z fundacji Konstantogo Zaborskiego, 

Odezwa. P. Mieczysław Paszkudzki prosi nas 
o zamieszczenie następającej odezwy: „Mam zaszczyt 
zawiadomić Szanownych Wybor ów okręgu śółkiew- 
skiego, że nie będąc w możności dla różnych prae- 
szkód, kandydować o mandat sejmowy przy wyborze 
w Żóżkwi 20 grudnia b. r., proszę tych szanownych 
wyborców; którzy mię chcieli zaufaniem swem obda- 
rzyć, ażeby raczy]: głosy swe oddać o wiele godniej- 
szemu odemnie Wny Stanisławowi Kączyń'kiemu z 
Butiatycz. 

Mieczysł w Pasagkudski, 
spółełaściciel dóbr Horodłowic.* 

Rekollekcje duchowne dla pań nanczycie- 
lek odbędą się w klasztorze PP. Ormianek we Lwo- 
wie w dniach od 5 stycznia wieczorem do 9 stycznia 
rano, pod przewodnictwem ka. Zoellera, katechety 
g'muazjalnego z Brodów. Zgłoszenia przyjmuje prze- 
łożona zakłada. Jak nam donoszą inicjatywa tychże 
rekollekcyj wyszła z grona samych nauczycielek, co 
świadczy chlubnia o wysokim i poważnym nastroju 
dacha, którym wychowawczynie naszej młodzieży żeń- 
skiej s ożywione. 

Krajowy bazar obuwia, jakiego założenie 
celem zwalczania zagranicznej konkurencji po wiele 
razy zalecaliśmy naszym szewcom, ma niebawem po- 
wstać, a to główn'e dla tego, aby dać zarobek cze- 
ladzi, która obecnie jest bez zatrudnienia. Około 
nrzeczywistnienia tej myśli krzątą się jnż kilku maj- 
strów i udawali się w tej sprawie do prezydenta 
miasta. P. prezydent z zadowolnieniem przyjął do wia- 
domości cen projekt i upewnił deputację, że repre- 
zentneja miasta poprze funduszami miejskiemi zało. 
żenie bazaru. Bazar ma być rodzajem komandytowej 
spółki, do której może przystąpić każdy majster 
z pewnym ulziałem, spłaconym w części gotówką 
w części zaś gotowym obuwiem. Nie niega prawie 
wątpliwości, jż taki bazar krajowego obuwia, jeśli 
będzie zaopatrzony w obfity dobór dobiego i stosun- 
kowo taniego obuwia, jeźli będzie zaniadowany z ku- 
piecką przezornością i zagraniczną uprzejmością dla 
klientów, i jeżeli będzie nmieszczony w lokalu przy 
ulicy mczęszczanej — zrobi skuteczną konkurencję 
wiedeńskim bazarom. 

Książę Aleksander Hesski. W Darmaztadzie, 
zmarł w sobotę 15 bm. książę Aleksunder Hesski 
ojciec byłego władzcy Bułgarji, księcia Aleksandra 
Baitenberga. Książę pochodził z młodszej linji wielko- 
książęcegn domu Hesskiego i był trzecim synem Lu- 
dwika lI wielkiego księcia Hessto Darmsztadzkiego. 


| 
| 


| 
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irjere wojskową rozpoczął najpierw w wojsku hes- 
im poczem wstąpiwszy do armji rosyjsziej, odby- 
: kumpanję kaukazką w roku 1843. Książę oże- 
tony był z Polką, córką byłego ministra Królestwa 
boskiego hr. Haukego z którą w roku 1851 zawarł 
Torganatyczay związek a małżonka otrzymała wów- 


ak 
» 


| Gas tytał hrabiny Battenberg a następnie wyniesioną 


tostała wraz z potomstwem swoim do stanu książę 
(go. W roku 1852 książę Hesski wstąpił do woj- 


| = austrjackiego, a jako jenerał major i brygadjer 


ał udzisł w kampanji włoskiej, gdzie odznaczył się 
Walecznie i taktycznemi zdolnościami Z polecenia 


| arza Franciszka Józefa prowadził książę następnie 
| 
| 


Tokowania z cesarzem Napoleonom a po skończonej 
kampanji otrzymał dowództwo siódmegə korpusu W 
Mstrjackiej armji. Książę Aleksander Hesski był 
Wielkim miłośnikiem sztak i nauk i posiadał rzadki 


| Zbiór monet, przez siebie zebranych i nporządko- 
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Panych. 

Ślizgawka. Ponowne otwarcie toru łyżwiar- 
ikiego na Szumanówce, odbyło się wczoraj przy dźwię- 
kach wojskowej muzyki i licznym bardzo udziale 
Mmątorów i amatorek sportu balifsxowego, którym 
lednak gęsty Śnieg jaki zaraz po południu sypać za- 


| Czął obficie, popsuł zabawkę, zmuszając wszystkich 


do wczesnego odwrotu. - 
== W sezonie bieżącym Btew oświellany będzie 
fale co dzień w godzinach wieczornych i oddany do 


| Włytku pabliczneści, czem zarząd czyni zadość wielo- 


krotnie objawianym ogólnie życzeniom. Staw oświe- 
tony będzie lampami błyskawicznemi systemu Dt- 
mara. 

Nędza we Lwowie. W sali ratuszowej ze 
brała się wczorsj w poładnie liczna publiczność, prze- 
ważnie x płci pięknej złożona, celem wysłuchania 
Odczytu ks. Siemieńskiego, który miał mówić „o ng- 
dzy we Lwowie“. Prelegent usprawiedliwił się na 
Przód z zawodu, jaki musiał sprawić tym, którzy spo- 
dziewali się może szeregu Obrazków malujących «grom 
niedoli w ubogich warstwach społeczeństwa miejskie- 
Bo. Rzecz tę odłożył ke. Siemieński do następnego 
Odczytu do którego prelekcja wczorajsza była rodza- 
jem wstępu, poświęconego wykazywanin wpływn towa- 
Tzystw dobroczynności w ogóle; w szczególności zaś 
We Francji, gdzie towarzystwa te znakomicie się przy- 
Czyniły do odrodzenia społeczeństwa w da:ha chrze- 
ściańskim i katolickim. Prelegent przytsczał zajmują 
ce przykłady co do liczby tych towarzystw we Fran 
cji, między iunemi, że w Samem mieście Lilla istnieje 
Przeszło pięćdziesiąt stowarzyszeń spełniających wśród 
społeczeństwa miejscowego zbawczą misję miłosierdzia. 

Nasze społeczeństwo, jakkolwiek posiadało i po- 
Biada jednostki w tym kieronku nadzwyczaj ofiarne i 
Czynne, stoi przecież poza Francją jeszcre bardzo 
daleko. Do dziś ogranicza się ono do wykonywania 
najniższej formy dobroczynności, mianowicie jnłmużny 
Da ulicach dawanej, która rzadico kiedy jest celową, 
najczęściej zaś szkodliwą i demoralizującą. Prelegent 
przytoczył przykład, że często dajemy jałmużnę że: 
braczce, która za parę szóstek wypożycza sobie gdzieś 
zagłodzone umierające dziecko, aby widokiem jego 
wycisnąć łzy i sowite datki pieniężne. 

Najwyższą i najpiękniejszą formą miłosierdzia 
publicznego jest udzielanie wsparć biednym połączone 
z odwiedzaniem ich, nauczaniem, podnoszeniem ich 
dacha nauką moralną i pocieszeniem. Tę to formę 
pragnie wprowadzić w życie założone świeżo we Liwo- 
wie towarzystwo dobroczynności pod wezwaniem św. 
Salomei. Jest ono jednym z oddziałów ogólnego sto- 
Warzyszenia miłosierdzia pod wezwaniem Marji, kró- 
lowej Korony Polskiej, które ma na cela dopełnienie 
przez Jana Kazimierza w katedrze lwowskiej swego 
czasu złożonych a niewykonanych niestety śiubów, w 
których król ten wbiecał szczególniej zająć się dolą 
ubrgich. Stowarzyszenie wspomniane obok oddziału 
św. Salomei, otworzy wkrótce oddział św. Stanisława, 
który zajmie się szczególniej ubogą młodzieżą ręko- 
dielniczą, tudzicż oddział św. Jadwigi, mający na 
celu opiekowanie się losem wdów. W miarę rozwoju 
stowarzyszenia zakładane będą nowe oddziały, tak 
iżby z czasem każda kutegorja nbogich znalazła wła 
ściwie zorganizowaną opiekę. Wtedy także, dodał 
prelegent, możliwem się stanie wprowadzenie w życie 
zamyślonego przez Radę missta i popieranego przez 
prezydenta założenia ogólnego biura ubogich. Do or- 
ganizujących się stowarzyszeń dobroczynności może 
przystąpić każdy człowiek dobrej woli, megący z swo 
go czasu i zasobów materjalnych poświęcić cokolwiek 
ubogim, kardynalnym jednak warn:kiem przyjęcia na 
członka towarzystwa jest, ażeby przystępujący mógł 
wykazać się życiem czystem, nieposzlakowanem. 

Zachętą do uczestniczenia w towarzystwach, ma- 
jących na celu wykonywanie dzieł chrześciańskiej mi- 
łości bliźniego, zamknął ks. Siemieński rzecz swoję, 
przyrzekając, że za dwa tygodnie wygłosi drugi od- 
czyt w kiórym przysiąpi do wyczerpania materjałów 
jakie nngromadził o „nędzy we Lwowie". 

Wiele z obecnych sa odczycie pań przystąpiło 
do złożenia deklaracji uczestnictwa w towarzystwach 
miłosierdz a. 

Z Przemyśla nam donoszą: — 

Z powodu zgozu P, Heleny Strzyżowskiej, czł. 
cz. przemyskiego Tow. dramatycznego, zapowiedziane 
na jutro przedstawienie tegoż Towarzystwa odłożono 
na dzień 19 gradna b. r. 

Doktorem wszech nauk lekarskich została 
młoda nasza rodaczka panna Karolina Szulc, zdawszy 
świetnie egzamin w paryskiej Sarbonie. 

Przed areopagiem najtęższych powag medycz. 
nych, między któremi zasiadali Pharcot i Reclus, ro- 
daczka nasza broniła zadaną jej tezę „Kobieta leka- 
rzem w XIX stulecia* i broniła tak wymownie i swiet- 
nie, że przytomni temu egzam nowi studenci, k'órzy 
zwykle zawistnem okiem patrzą na robioną im kon- 
karencję przez kobiety, tym razem zapomnieli o tem 
u*zucia i wręczyli doktorowi w Bpedniczce prze- 
piękny bukiet z białego bzu i róż. 

Z Podola nam piszą: — 

W dniu 14 b. m, zmarł w dziedzicznych swych 
dobrach Nowosiółki Jazłowieckie Krzysztof br. z Bła- 
żowa Błużowaki, w ośmdziesiątym drugim roku życia. 
Cios ten odczuwa głęboko całe Podole a i po za gra: 
nicami jego żałość jest szczerą. k A 

Był to mąż jak kryształ bez skazy, dwie gwis- 
zdy przewodnie świeciły mu w życin a temi były 
miłość Bega i ojczyzny. Młodość Bwą Bpędził w cza- 
sach gdy rządy absolutne nie dozwalały udziału w ży- 
ciu publicznem ludziom największych zdolności, naj- 
lepszych chęci. Gdy w roku 1848 zabłysła wolności 
zorza i szersze pole działania się otworzyło, zastały 
te wypadki &. p. Krzysztofa żonatego zawiadującego 
z pkochaną żoGą znaczniejszemi dobrami a do tego 
ojeem kiikorga dzieci, nie mógł przeto brać udziału 
w sejmie rakuskim, do czego powoływały głos i zr- 
ufanie współohywateli; natomiast nie byłe ur.ęda lub 
godności w obwodzie którejby nie piastował, członek 
Rady naredowej obwodu czortkowskiego i jej prze. 
wodniczący w 1848, Gd zawiązku Rad powiatowych 
prezes powiatu buczackiego aż do chwili, gdy wie- 
kiem obarczon eam tę godność złożył; przewodniczą- 
cy wszystkiemu co godaem było poparcia, zawsze 
stał tam gdzie prawy katolik i Polak steć powinien, 
a wszędzie mu towarzyszyły miłość i zanfanie współ- 
obywateli. 

Uznali te zasłagi Ojciec święty i Monarcha 
ndzielając mu: pierwszy krzyż Św, Grzegorza, a dru- 
„gi Żelaznej Korony. 


Katolik gorący, był á. p. Krzysztof żywym za-* 
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bytkiem tej wiary i poświęcenia, jakie zdobiły przod- 
ków naszych. Z licznych zasług jego wspomnę jedną 
tyiko, by się nadto nie rozwodzić. 

Gdy zakłsd wychowawczy Stowarzyszenia Nie- 
pokalanego poczęcia Najświętszej Panny się rozwią- 
zał i szukał w kraju naszym umieszczenia, on widząc 
w tym zakładzie podwójny cel, narodowy i religijny, 
co było dążeniem całego jego życia, darował na kla- 
sztor wspaniały zamek w Jwłoweu przez Poniatow- 
skich fnadcwany wraz z dużemi cgrodami i dzięki 
tej szezodrobliweści istnieje dziś zakład w Jazłowcu, 
którego stwa w dawnych granicach wielkiej naszej 
ojczyzny jest znaną. 


„Kogo Bóg kocha tego i nawiedza.“ 


Lł, był prezesem Rady pow. w Buczaczu i posłem 
La sejm krajowy i piastując te urzęda a mzjąc świe- 
trą przyszłość przed sobą, w kwiecie lat życie za- 
kończył. 

Natomiast ostatnie lata życia gdy już wiekiem 
i nieszczęściami skołatany starzec potrzeby wał miłości 
i opieki, to Bóg mu jej udzielił hojnie i zasnął na 
wieki otoczon najlepszymi w świecie dziećmi, które 
wychował na chwałę Bogo i użytek kraju, a które 
przewidywały każdą jego myśl, każde pragnienie 
uki chanego ojca. Dzieci te wychował on pod opieką 
najzacniejszego kapłana ks. kunenika Tarkuła z Ja- 
złowca. 

Żał mu było umierać zostawić ten kraj uko- 
chany, porzucać drogie dzieci i wnuki, czuł że przy- 
chodzi ma Świat opuścić i chwilami boleść go opa- 
nonywała, lecz gdy wtedy kapłan przyjaciel wyrzekł 
słowa: „Sień się wola Twoja Panie“, odpowiadał 
„Na wieki wieków Amen* i oblicze mu się wyja 
śniało w przeczuciu chwały wiekuistej 


Zakończył żywot ten mąż rzadkiej cnoty chrze- 
ścijańskiej i obywatelskiej, żal głęboki towarzyszy ma 
do miejsca wiecznego spoczyaku. Oby ziemia mu była 
lekką ! 

Nasi najserdeczniejsi nad Spreą nie ust»ją 
w swoich zapędach, aby zniemczyć pieleszę Polski -— 
w ks. Poznańskie Jak donosi Kurjer poznański 
cały szereg polskich wsi otrzymał znowa nazwy nie- 
mieckie. I tak wieś Brzózki w powiecie witkow- 
skim przezwano Birkenau, folwark Ginterowo 
zmieniono na „Giłntherhof*. Nazay te przypominają 
przynajmniej dawniejsze lecz któż odgadnie, że Ro 
senfelde ma oznaczać dawniejszą nazwę Sła- 
bomierz lub Jaigerwald ma 
wsi Przyborowo. 


Zmarli. Konstanty Józef Morjak prow. woźny 
pocztowy zmarł w 40 roku życia we Lwowie. 

Konstanty Wasyanowicz emer, rewident c. k, 
Namiestnictwa zmarł we Lwowie przeżywszy lat 66. 

Księżna Galliera. W Paryżu zmarła w tych 
dniach znana tam z niezwykłej dobroci serca i miło- 
siernych uczynków księżna Galliera. Dzienniki fran- 
cuskie podają wykaz olbrzymich sum, jakie księżna 
w bezprzykładnej ofiarności na przeróżne cele huma- 
nitarne i wsparcia poświęcała. 

Dla ubogich siódmego okręgu, w którym mie- 
szkała w Paryłu, dawała rokrocznie 30.000 franków, 
a dla kościoła w tymże okręgu i dla gminy Clsmart 
po 5000 fr. rocznie. Na dom sierót św. Filipa około 
Meudon kosztem księżny wzniesiony wydrła bagatelkę 
14 milj. fr, a 5 milj. fr. na muzeum Galliera, k óre 
stoi w pobliżu Trocadero. Przed laty dziesięciu kazała 
księżna nakładem 2 milj. fr. wystawić dwa domy dla 
robotników, w których ubodzy a uczciwi robotnicy 
bezpłatne otrzymują mieszkania; nadto na budowę i 
utrzymanie szpitala w Clamar; wydała księżna 11 milj. 
fr. Oprócz tego na utrzymauie i administracją wszyst- 
kich tych fandacyj dokładała księżna jeszcze ogromne 
bo na miljony liczyć się dejące sumy. 

Z powoda swej dobroczynności była też księżna 
w pałacu swoim iście w oblężeniu przez legjony że 
braków, a listów z prośbami dostawała dziennie do 
tysiąca. 

Księżna była córką markiza de Brignole Sale, 
reprezentanta króla Sardynji na dworze Ludwika Fi- 
lipa, a majątek olbrzymi wzięła po mężu, któremu 
Papież nadał był tytał księcia Galliera. 

Kochawina 15 grudnia. Dalsze ofiary na ko- 
ściół Matki Boskiej, 

WPani Turknłłowa wspaniały ornat biały war 
tości 100 zł, Baczyńska z Maniowa zł. 1 i na mszę 
Św., Axentowicz 3 i na mszę ów. o zdrowie, W. M. 
ze Lwowa 1 i na mszę św. o pomyślne zdanie egza- 
minu, Moroziewicz z Poznauki 1, Matkowa ze Lwowa 
o zdrowie i pocieszenie wnuków 2, rodzice z Gorlic 
z dziećmi dziękują Matce Boskiej za doznane łaski i 
proszą o opiekę i błogosławieństwo 2, Bronisława i 
Zosia Oipińska z Trembowli 5, Eugenja Berk z Wi- 
śniowy 2 w dowód wdzięczności ku Matce Boskiej 
za odebrane zdrowie, S. G. w Łańcuta 3 z prośbą o 
zdrowie dla rodziny, Dąbczyński z Podhortk o po- 
ciechę Matki Boskiej 1, z Radowiec o zdrowie 5, 
Cybulski z Jabłonki z małych składek (Daj Boże, by 
podobnych składek Matka Boska jak najwięcej miała), 
H. M. z Zaleszan o zdrowie Józia 1, ks. Serwacki z 
Malechora 2, A. i K. T. o zdrowie 2, Dammowa z 
Bełzca 1, Miecio 0.50, z Kamionki strumiłowej ofiara 
dla Matki Najśw. 1, Kolinck z Kent 2, Z. L. z Ma- 
gierowa o błogosławieństwo 2, Zazałowski z Choro:t- 
kowa o opiekę 1, Maniusia Stanewska z prośbą 0 
zdrowie 1, ks. Wojtanowaki ze Stryja 5, Ewelina z 
Glnian o zdrowie dla męża i dziecka 2, Stelczyk za 
Sanoka na podziękowanie za doznane łaski 2, Hara- 
szkiewiczowa ze Stanisławowa o opiekę Matki Boskiej 
2, Helena i Karol a Wiednia na pedziękowanie za 
wysłuchane prośby 2, Bielańska z Turzego o opiekę 
i wybawienie od złego 1, J. Z. Ch. z Białobok o 
opiekę 2, E. I. S. 1 M. z Niżborka o błogosławień- 
stwo Matki Boskiej kochawińskicj 1.80, ze Lwowa o 
błogosławieństwo Zenia i Broni 1, Iliko Perechowski 
(gospodarz obrz. gr. 2 Zalesiec na podziękowanie M. 
Boskiej za oleczenie ciężko chorej Żony i dziecka 
które ofiarował Matce Boskiej w Kochawinie i ślubo- 
wał dać za żonę i dziecko po 5 zł. na ofiarę, jeżeli 
wyzdrowieją, Wkrótce po tym ślabie wyzdrowieli cał- 
kiem i ten biedaczysko płaczą? z radości) złożył na 
kościół 8 zł. i na mszę áw., Dierżek z Wierzchnia- 
kowiec o zdrowie dla siebie i rodziny 2, Żytyńska 
ze Stratyna dziękując za opiekę 5 i na mszę Św. o 
obronę Matki Boskiej w trwodze i niepokoju, Schaffek 
Z Bredów na podziękowanie Matce Boskiej za wy- 
zdrowienie ojca 1, M. A. z Kołomyi o spełnienie ży- 
czeń 5, Maryla Stapnicka z Boczacza 1.50 prosząc 
o zdrowie dla babci, Pociej z Iłowa o opiekę 0.25, 
Stobiecka z Łąki polecając dzieci opiece Matce Bo- 
skiej 2, Jadwiga M. z Bakończyc o łaskawe wysła- 
chanie próśb 1, A. M. 2 by Panva Najświętsza miała 
wszystkich w swej opiece, Marja Aleksandrowiczowa 
ze Lwowa 0 zdrowie dla całego domu 2, z Białogóry 
2, K. z Błażowy prosząc Matkę Boską o wytrwałość 
w łasce Boskiej i o pomoc w zamiarach 2.50, Niwi- 
cka o zdrowie dla syna 1, z Kamionki stromiłowej 
ofiara dla Matki Najśw. 1, B. ze Stanisławowa w 
dzień Niepok. poczęcia NMP. od siebie 12 dukatów 
cesarskich i 5 zł od W., „Wszyscy razem dziękujemy 
za doznane łaski i pomoc w potrzebie której już tyle 
razy doznaliśmy od Przenajśw. M. B.“ (Pięknato ofia- 
ra na dzisiejsze czasy!), Z. Ż. z Doliny o zdrowie 1, 
Z. V. z Poznanki na intencję córki jedynaczki 2, 
Blatkiewicz Stanisław z Rudy 3 i na mszę św. J. F, 
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Przebył | szły czwartek zmarł wśród strasznych męczarni wiu- 
é. p. Krzysztof wiele nieszczęść: pochował ukocha- | tejlszym garnizonowym szpitalu żołnierz, który go w 
nych rodziców i rodzeństwo, drogą małżonkę a wre- | październiku pokąsany został przez psa wśsiekłego. 
szcie postrąadał dwóch dorosłych synów, z których Sekcja zwłok wykazała, że chory zmarł jedynie 
starszy Edward. gdy zaledwie wiek mu na to zezwo- skutkiem wścieklizny. 
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PRZEGLĄD z dnia 18 grudnia 1888, 


z Czortkowa 2, M. Skarżyńska ze Studzianki polecając 
się opiece Matki Boskiej 5, M. ©. z Góry ropcz. o 
opiekę 1, Zofja S. z Kopeczyniec na podziękowanie 
Matce Boskiej za powrót do zdrowia 1, z tacy ko- 
ścielnej 6.38. 

Wszystkim łaskawym dobrodziejom serdeczne 
„Bóg zapłać!“ z gorącą prośbą o dalszą pomoc, ba 
jeszcze bardzo wiele potrzeba. 

Ks. Jan Trzopiński 
administr. parafji, p. Żydaczów. 

Śmieró wskutek wodowstrętu Drugi już 
wypadek śmierci z powodu tsj straszliwej choroby, 
zdarza się w krótkim czasie wroku bieżącym. W prze- 


Metamorfoza. Nie lubię chodzić z parasolem, 
nie d!a tego żeby było nie wygodnie ale... — A ala 
czegóż ? — Dla tego, że się tak łatwo przemieniają. 
— Jakto? — A tak. Idź tylko z nowym jedwabnym 
parasolem do restauracji lab kawiarni, postaw go w 
kscie a za kwzndrans już się przemienił z nowego 
zrobił się stary a z jedwabnego stał się... bawełniany. 

Kompliment. 

— Malarz: J:kże się pani bawiła na wystawie ? 

— Pani: Wyśmienicie! Podziwiałam tylko pański 
obraz cały CZu8. 

— Malarz: Doprawdy? 

— Pani: A tax. Mogłam ma się swobodnie przy- 
patrzyć, bo przed innemi ogromny był ścisk. 


Teafr. Dziś przedstawie złożona z czterech 
jednoaktówck: „Dzisiejsi“ Gawalewicza, „Mój mały* 
Przybylskiego, „Reprezentant“ Koziebrodzkiego i „Wy- 
bór zięcia* Labiche'a. 

Jutro „Faast* Gounoda. 

Rozwiązanie szarady posmiescczouej w Nr. 
286 Przeglądu jest: kara, kala, urka, raka, Bela, 
P abbé, Isabe, bera — karabela. 

Nadesłali to rozwiązanie: ”— Amalja Grünhaut 
w Birczy; Qusioue w Wiedniu; Maniusia Cichocka, 
uczennica 4 klasy św. Scholastyki w Krakowie; Ligę- 
zina w Magierowie; P. C. w Przemyśla; J. Ligęzianka 
w Gołąbkowicach; Expedytorka z Niewistki; Jan Bie- 
roński nauczycieł w Białej; 
z dopiskiem takiem : 

Karabela mego dziada 

Napis taki ma nielada: 
„Sam tu zuchy, sam smyki 
„Proszę. proszę na zraziki.* 


i Kapusta z Tymowy, 


Literatura i Sztuka. 


Z teatru. Stypendystka Wydziału krajowego 
i nczenica pani Sonvestre, panna Michalina Frenkló- 
wna, debiutowała w sobotę w partji Aznceny w „Tru- 
badurze". Debiutantka, posiadająca powierzchowność 
bardzo szczęśliwą na scenę. głos mezzosopranowy sil- 
ny i dźwięczny, zdobyła sobie zaraz po odśpiewaniu 
pierwszej wielkiej arji całą sympatję publiczności. 
Wogóle debiut powiódł się najzupełniej a okla- 
ski, jakie debiutantka zebrała, może uważać za za- 
chętę do dalszej pracy. — Zresztą przedstawienie 
»Trubadara poszło gładko ze współudziałem pani 
Callery Viviani oraz pana Jerzyny jako Manrica. Pan 
Jerzyna tak poprzednim występem w Fanście jak i 
i onegdajszym w Trubadurze złożył dowody że może 
być nietylko w operetce, ale także w wielkiej operze 
bardzo pożyteczną siłą. 
* „ W wiedeńskim Kiinstlervereinie wystawione 
są następujące obrazy malarzy polskich: ` 
Henrjka Siemiradzkiego „Chopin u Radziwiłła”, 
Jacka Malczewskiego „Sybiracy* i „Śmierć wygnan- 
ki“, Franciszka Żmurki „Haszysz“, Zygmunta Ajda- 
kiewicza „W podróży“, Henryka Frabińskiego „Kra- 


jobraz z okolic Lwowa“. 
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Koncert „Lutni* odbędzie się w środę d. 19 
b. m. w sali Domu Narodnego, o godzinie 7 wieczo- 
rem. Lutnia zaprodukuje jako nowość piękną balladę 
Markulla p.t „Róg Rolanda“ 
chór męski i orkiestrę. Oprócz tego w programie 
koncertu pomieszczone są utwory Lachnera, Rubin- 
steina, Galla, Brucha, Mozarta i Haydna. W koncercie 
wezmą ndział orkiestra 55 pułku pod kierunkiem 
kapelmistrza swego p. Bachó, oraz wiolenczelista p, 
Stingel. 


napisaną na sola, 


Rozmaitości. 


— Zburzona kolej. Pewnema towarzystwu bel- 
gijskicmu udało się utrzymać od szacha perskiego 
pozwolenie na budowę kolei żelążnej z Teheranu do 
ulubionego miejsca pielgrzymek Szach Abdul Asim. 
Na nieszczęście jedaak zarząd kolejowy nie umiał 
przedsięwzięcia tego uczynić popalarnem. Jaż w 
czerwcu, na kilka dui przed uroczystem otwarciem 
kolei, pociąg najesbał na stojącą na szynach gromadę 
ludzi i zabił 20 robotmków perskich, których pozo- 
stałe pozbawione chlebodawcy rodziny, nie przestały 
odtąd podburzać ludu przeciw nowemn piekielnemu 
dzieła. Po tym pierwszym wypadku kolej nie prze 
stawała przejeżdłaniem wołów, koni i wielbłądów na- 
rażać sobie ludność coraz bardziej aż w końcu po 
wszechna oburzenie objawiło się w krwawej walce 
z okazji uroczystości trzeciego imamu. Było to w 
piątek; nabożni mahometanie tłumnie wędrowali do 
grobu, wagony były przepełnione, a nad:o mnóstwo 
ludzi jechało konno, na osłach i dążyło pieszo do 
Szach Abdol Asim. Naraz musiało się pociągowi zda- 
rzyć nieszczęśce, iż przejechał wędrującego p'eszo 
Persa. Rozjątrzony tłum rzucił się na prowadzącego 
pociąg, a ton, tracąc głowę, strzelił do napastników, 
przez co dł hasło do krwawej katastrofy, Tlam za 
sztyletami i kijami rzucił się na całą służbę pociągo 
wą, zabił prowadzącego pociąg, zabił nielitościwie nie- 
nawistnego konduktora i śród okrzyków „Atesz! 
ddłesz!* (ogień! ogień!) podpalił wszystkie wagony. 
Po zniszczeniu pociągu nastąpiło zburzenie dworca 
koljoweg', który po ograbieniu kasy zawierającej 
600 tumanów (około 4.000 fr.) został tak spustoszo 
ny, że nie oszczędzono nawet pokoju szacha, urzą 
dzonego z najwykwintniejszym zbytkiem. Ogólne szkody 
wyuoszą przeszło 60.000 fr. 

— Pojedynek nie znany doiąd w Japonji sposób 
załatwiama honorowych spraw, o mało że nie został 
właśnie w państwie M:kade zaprowadzony. 

Dziennik Ns;ppon Jin, umieścił szereg gwałto- 
wbych artykołów przeciw zarządowi kopalni węgla 
w Takashima, a zwłaszcza oskarżał zarząd o złe 
obchodzenie się z górnikami. Artykuły te do tego 
stopnia zwróciły powszechną uwagę, iż rząd był 
zmaszony przedsiewziąć śledztwo. Tymczasem wszakże 
jedna z najwybitaiejszych gazet w Tokio wysłała 
swego sprawozdawcę do owych kopalni, aby na miej- 
scu sprawdził słuszność oskarżeń. Sprawozdawca ów 
przedstaw:ł zarząd jako nadzwyczajnie liberalny i za- 
przeczył wszystkim oskarżeniom Nippon Jina, nie- 
wymieniając wszakże nazwiska tego pisma. Redaktor 
Nippon Jina wystosował list do owego sprawozdawcy, 
oświadczając mu, iż oburzony jest, że on usiłuje 
współczucie publiczności odwrócić od biednych górni- 
ków i wyzywa go na pojedynek, Sekundanci redakto- 
ra dodali do tego listu, iż uznają wyzwanie za zu- 
pełnie słuszne i oświadczyli, iż bić się będą z każdym, 
którego im przeciwnik wymieni, Wyzwany dzienni- 
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karz potwierd:ił odbiór listu, ale odrzucił nader 
grzecznie wyzwanie, tłómacząc się tem, iż naża po- 
jedynek jako „pozostałość barbarzyństwa* i jedno- 
cześnie odmówił żądanin krwiożerczych sekundantów. 

— Nowa krucjata. Myśl utworzenia oddziałn 
wojska, którcby walczyło przeciw afrykańskim han- 
dlarzom niewolników, rzucona przez kardynała Lavi 
gerie, padła w Belgji na urodzajaą glebę. Tamtejszy 
komitet, utworzony specjalnie w celu agitacji przeciw 
wspomrianemu handlowi, uzbrają obecnie oddział, 
który wyraszyć ma nad jezioro Tanganika. Komen- 
dantem oddziału ma być kapitan Storms, który był 
naczelnikiem stacji Karama, założonej nad owem je- 
ziorem przez Cambeera, do czasu, w którym stacja 
oddaną została przez „Association  iuternationale 
kfricaine* misjonarzom algierakim. Wyprawa wyruszy 
do Afryki, już w stycznia. Komitet wspomniany roz- 
porządza znacznemi środkami pieniężnemi, da bowiem 
Stormsowi także i mały statek parowy dla pełnienia 
słażby na jeziorze Tengapika. Komitet ten wydawać 
ma, począwszy od stycznia, miesięcznik, w którym 
będzie ogłaszał sprawozdania z działalności swojej i 
owego oddziału wojskowego. z 


Część ekonomiczna. 

= Bank krajowy królestwa Galicji i Lodomecji 
z Wielkiem księstwie krakowskiem wypłaca jaż bez 
wszelkiego potrącenia w kasach swoich grudniowy 
kapon od 47/47, listów zastarnych banku krajowego 

= Rada zawiadowcza kolei Karola Ludwika 
na posiedzeniu z 15 b. m. uchwaliła wykupić ku- 
pon styczniowy po 3 zł. 15 ct. Ponieważ kupon 
tegoroczny lipcowy został już spłacony po 5 zł. 
25 ct., przeto łączne oprocentowanie akcji za r. 
1888 przedstawia się w kwocie 8 zł. 40 ct., 
to jest w tej samej wysokości, jak za rok 
1887. 

= Projekt nowej ustawy o domach składo- 
wych ma przyjść pod obrady Rady państwa je- | 
szcze przed ferjami Świątecznemi. Komisja za | 
posłów przyjęła już referat sprawozdawcy posła | 
Bilińskiego i poleciła wydrukowanie i rozdanie | 
między posłów. | 

= Stany zjednoczone północnej Ameryki | 
przedstawiają pod względem fiuansów Poe 
ideał niedościgniony przez Europę. Kiedy bowiem 
wszystkie państwa starego Świata uginają się pod | 
ciężarem długów i co roku powiększają to brzemię, 
Stany zjednoczone nie wiedzą już co począć z na- 
gromadisjącą się gotówką w skarbcu państwowym, a 
nadwyżka państwowych dochodów nad rozchodami 
wzrośnie w najbliższym pół roku do oibrzymiej samy 
pół miljarda zł. Dotąd umorzone już wszystkie długi 
publiczne, o ile dały się one ze względu na termin 
umorzenia wyku,ić, a z kcńcem bieżącego stulecia 
Stany nie będą miały ani grosza państwowego diugu. 

Wiedeń 15 grudnia. 
Wbrew codziennie się powtarzającej opo- 

zycji berlińskiego targu, który nieśmiało próbuje 


każdego rana zabawić się w baissę — giełda 
tutejsza idzie dalej w kierunku zwyżkowym. W); 
tym kierunku nie powstrzymały giełdę słabsze 


kursa paryskie z dnia wczorajszego, bo wiedzia- 
no, że powód ich tkwi w nieudaniu się subskryp- 
cji na losy panamskie, a domysł ten stwierdzała ; 
ta okoliczność, iż w spadku na paryskim placu 
szły przodem i najsilniej akcje panamskie, bo 
wypłata ich grudniowego kuponu została zawie- | 
szoną. Nie wiele zwracano także uwagi na roz- 
poczętą przez dzienniki niemieckie wojnę pod- 
jazdową przeciw Rosji, bo tę akademiczną pole- 
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wym wnioskiem pos. Plenera, żądającym, aby za- 
rządzone w drodze administracyjnej nadzwyczajne 
rozporządzenia były później Radzie państwa 
przedkładane. 

Przeciw temu wnioskowi nie wystąpił mini- 
ster Welsersheimb. Odpowiednia klauzula uchwa- 
loną została także przy paragrafie 49, poczem 
przzjęto paragrafy od 47 do 53. 

Friedrichsrune 17 grudnia. Po południu 
wybuchł z niewiadomej przyczyny pożar w ober- 
ży „Landhaus“, będącej własnością ks. Bismar- 
ka. Ogień, który się szybko rozrzerzył, zniszczył 
dom i stodołę. 


Przemyślany 17 grudnia. Wydział Rady 
powiatowej przemyślańskiej wysyła na pogrzeb 
é. p. Kazimierza Grocholskiego delegacje składa- 
jące sie z panów Aleksandra  Wybranowskiego, 
Władysława Tetórzniekiego, Władysława Czer- 
kawrkiego, Michała Torosiewicza. 
mz rz i : 


Nadesłane. 


Do wynajęcia 
Dwa pomieszkania 


prey ul. Sykstuskiej pod l. 45. 

Jedno na pierwszem piętrze złożone 

z 8 pokoi, salonu z kominkiem i balko- 

nem, kuchni, przedpokoju, łazienki, spiżar- 

ni, piwnicy, stajni na 4 konie i wozowni. 

Drugie w parterze złożone z sześciu 

pokoi, kuchni, wewnętrznego, zamkniętego 
kurytarza i piwnicy. 

» — 


LOSY MIASTA WIEDNIA 


Dna, E o o al- "| 
Ciągnienie dmia 2. stycznia 1989. 
Główna wygrana 


PROMES Y 
200.000 zir. w. 


iit 
tadziiż 
I wygrana 20.000 złr. 
e 5.000 
5 wygranych po 1003 , 
o o A 260 ,, 
1280 140 


razem 1800 wygranych z kwotg 412 200 złr. 
sprzedaje po zir. 3 ct. 75 ct. za sztnkę 


August Schellenberg 
Dum bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 
Przy zBiunówieniu z prowincji uprasza się o przy- 
słenie 15 ot. więcej ra opłacenie listu poleron*go. 
SEE 


Z tbożowych tardót. 


rPodwo- JŁ8r- 
17 grudnia Lwów | Tertopol | |oczyska a: 
Pszenica  . |-.60—7 35|6.50—7.30|6 50 --7 20[6'85—-7.40 
yto 5 80—5 70] 5 19—5.35|5.10—5.50]4.70—5 16 
jęczmień 5.50 —7 —]5.50— 6 50[5.20 ---6 50]5. —— 6 75 
Owies «60 —6.10/5.50 —6.— |5.40—-5.95|5., — —-5.50| 
Gecoh 6— 10.—76,75 10 —|5.70 9.59]4,40 9.— 
Wyka AGO 6. -|4.B0-—4.75]4.50—5.111]2.10—4.8'' 
Rzepak 12.£013.60]12 6018 —|! 2.—13-50]10.—11.10 
ledzęku — —— —|->— —]- — —2— - 
Hani. oxar  |50.—65— |48 —64 —|48 —-.64  -|55. —-48 — 
Eeun. himaan |40,—48 --|40.—47 —-|27.--58.—-|81.—Bb 
Zewo seu. | —— —|-——— —|— —— - -|--—06 


wErysiko z» 100 kilo nesto baz work. 
Chmiel za 56 kilo looo Lwów sł. 24-48 nomi: alnie. 
Nowy chrmisi od — do — uir, za 66 kiiogramów. 


mikę na punkcie zdarzeń już do historji należą- | Okewita sa 10000 litr proc. Lwów looo 51-— de 82 — 


cych — a do takich trzeba przecie zaliczyć o- | 
kupację B:śnji — uważano jak ów odgłos trąbki | 
Miinchbausena, która zamarzła, a odtajawszy na 


nowo, grać poczyna. Mimo więc braku poparcia | do —'— zł 7 ) i 
| wita 17:51— do 17:75—. Psszt 17 grudnia Fszenios —— 


przez giełdy zachodnie i obojętności targu ber- 


lińskiego repryza szła dalej bez przerwy w dniu | _. 
wczorajszym, chociaż dzisiaj znacznie zwolniało | do 561. Okowiia 165) du 


jej tempo, a tu i ówdzie objawiać się poczęła | 
chętka realizowań, aby ściągnąć uzyskane już 
korzyści, repryza nie ustawała, lecz objęła 


cały materjał giełdowy, a więc zarówno papiery 
spekulacyjne jak towar lokacyjny. Stosunkowo | 
najwyższemi zwyżkami cieszyły się oba Kredyty i 
Landerbanki, lecz również doniosłą była zwyżka 
we wszystkich rentach bez wyjątku, a powodem 
jej były wielkie zakupna czynione przez grupę 
rotszyldowską w złotej rencie węgierskiej, jak 
również zakupna złotej austrjackiej na rachunok 
Paryża. Waluty i dewizy stały niezmienione, 
lecz ruble objawiały skłonność ku zwyżce. 
Oto ostatnie notowania z 14 i 15 b. m.: 


Mladań 17 gradnia Pazanica —— ds —'— na sia? 
7:85 dp 790. na wioenę r. 1889 8:28 do 847. na 
Maj:Czerwieo — — Żyto jem. 6:44 do 6 41 zł. 
na Maj-Czerwieo 654 do 666. zł, Owies jes. —— 
na Maj-Czecwe0 617 Fso- 


0 —' 
do 62v zł. 
o ——, na wiosny r. 1839 786 do 783 Žyto — — do 


—, wiat aa wiosnę r. 188) 59 
17—. Berlia 17 grudnia. 


—— a — — 


Fazewes 177 75 du — —, am w.osny 203 75, żyto 151.50 
de 154 — na wiosny 15650 do 157-- (Gwos .189'—, 
ak wiosnę 14?25 Qaowite 8845 du —.,—, ra wiosnę 35.25. 


Przyjechali do Lwowa 
17 grudnia 1888. 
Hotel Żorża: - D. Mierzwiński, dr. A. Na- 
zarkiewicz, M. Skibmewski i W. Mańkowski z 
Podola ros. T. Cieński z Droluczowa. A, Trzecie- 


| skı z Grybowa. M. hr. Borkowski z Mielnicy. J. 


Sponer z Zółkwi. St. hr. Tarnowski z Śniatynki. 
Wł. Tchórzmeki z Pohorylec. A. Franken z Liege. 
S. Wiśniowski z Kołomy!. 


kredyt austr. 304 70 306 30 Hotel Langa: Z. Deuches, E. Schneider i 
H węg. 30250 303-25 E. Sperling z Wiednia. R. Anderl z Monachjum. 
anglob. 113 75 11425 Ks. E. Szediwy z Przemyśla. M. Kozłowski z Gau- 
uniony 20975 210 — zełowa. 
banky. 9780 98 75 ZDZ ZZOZ T FE WODO POETA ZIRDYCA 2 AA | 
laenderb. 21650 217 75 m Td za 
czerniowieckie 208 75 208 50 |, Wiedeń dnia 17 grudnia godz. 1. min. 35 
renta pap. wsp. 8185 82-— Akcje kredyt. 304 90 Węg. kolej półn. 
„ Srebrna 82:40 82 60 Alpiny 43 30 wschodn.  174— 
austr. złota 109 15 109 80 Kredyty węg. 30450 Wiedeńskie losy 
50/, anstr. 77:65 9785 Auglobankı 11425 kom. 14425 
węg. złota 101:50 101:80 Uniony 210.— Akcje tyton. 94 50 
50/, węg. 92 80 92:95 | Ludwiki 205 25 Gal. obl:indem. 10425 
Ruble 128 — 128%,. | Nordbahny 244 — Elbethale 197:75 
| Lombardy 96 25 Linderbanki 21650 
NENA z tureckie  22— Renta zł. węg. 101-75 
r z 4 j taatsbahn 250 75 Bavukverein 9910 
Ielegr amy Pi I zeglądu”. Coamo ais ii 209:— Renta a pap. 9295 
. 1 
Budapeszt 17 grudnia. Aresztowano dyre- iw m. 


ktora urzędów pomocniczych w ministerjum han- 
dlu Kokana, ponieważ podejrzywany jest o de- 
fraudację sumy 42.000 zł, które rzekomo zgubił. 

Londyn 17 grudnia. Na mitiogu oświadczył 
Gładstońe, iż «spodziewa się, że w przyszłości 
Europa uie będzie narażana na przesilenia poli- 
tyczne, nie zgadza się jednak z zapatrywaniem 
Salisbury'ego, jakoby niebezpieczeństwo wojny 
powstało wskutek zbyt wczesnego rozbudzenia lu- 
dów. Przeciwnie, powiada Gladstone, niebezpie- 
czeństwo to powstało głównie z winy rządu. Dzi- 
siaj wprawdzie grozi niebezpieczeństwo wojny 
z powodu stanu rzeczy na półwyspie Bałkańskim, 
ale właśnie dlatego powinien Salisbury roztropnie 
postępować. 

Wiedeń 17 grudnia. Posiedzenie Izby po- 
słów. Rząd przedkłada zamknięcie rachunków 
państwowych za rok 1887. Minister obrony kra- 
jowej odpowiadając na interpelację pos. Coroni- 
niego, oświadcza, że pokrywanie kosztów pogrze- 
bu zmarłych w czynnej służbie żandarmów pozo- 
stawionym przez nich spadkiem było dotychczas 
wszędzie unormowane, i że w oduośnych wypad- 
kach postępowano całkiem po ludzku i sumiennie. 

Zresztą, powiada minister, postanowiono za 
porozumieniem się z ministerjum wojny, aby na 
przyszłość dla pokrycia zwykłych kosztów po- 
grzebowych przy pogrzebach wszystkich w czyn- 
nej służbie zmarłych osób wojskowych, tj. ludzi 
należących do żandarmerji, armji i obrony krajo- 
wej pewna kwota z funduszów państwowych na- 
znączoną została. 

Podczas dalszych rozpraw nad ustawą woj- 
skową uchwalono paragraf 46 wraz z dodatko- 


Usposobienie niestałe. 
(REŻ KOZERA. 
Lwów Z Ilzdy haadlowej 17 grudnia 1888. 

1. Akcje za sztukę. 

bez kuponu bieżącego płacę 

bez dywidendy 

Kolej galic Kar Lud 200 zł m k 205 — 208 50 
lwow.-czer-jass. 200 zł w a ż07 75 211 


żądają 


Banka h:p galie. 200 zł w a 378 — 402 59 
a kredyt. galic. 200 zł w a. — — AI% — 
2 Listy zastawne za 199 gir 
Banku hyp. galic. $ pre. w, n. 99 75 1v0 75 
6%, Listy zastw. Galic. Zakłądu 
kredytowego ziemskiego 36 iet. — — — — 
Banku hyg. galic. 5 pre. LO9/, ur. 102 90 104 — 
Banku krajowego 4 ją. W. B. v4 25 95 25 
Tow kred galic. 5 „ „ a 191 — 162 — 
» e a. 55 af 34 75 5 75 
Rodak dą SAM Or - WE = 
s 5 wa 91 25 42 50 
s y a LUT S »6 20 67 20 
è s a <a 4 90 — 9j 50 
3. Listy dłużne za 100 złr 
G. Z. kr. wl id) 6%) 3 ,, wlikw. ~- — 57 50 
h d) oe 2 ae 2 — — 48 — 
PO 4. Obligi ża Ar: 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 104 — 105 — 
Kom. banku kraj. 5 pre. w.a. ï. em. 100 — jua — 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pre w.a. 103 25 IG: — 
5 e a 1883 4e „  F3 — 94 — 
R, Losy 
Losy miasta Krakowa 22 — 24 — 
s „ Stanisławowa . 33 — 30 — 


8 PRZEGLĄD = dnia 18 grudnia 1888 
Kapy, portiery, firanki białe i kolorowe 
” poleca w największym wyborze 
A po najniższych cenach 
022 


Handel F. KNAUER i SYN 


pod ..Złotym Lwem" we Lwowie. 


ye EJ 
e ki 3 


NA rok f- 
CENNIK CZASOPISM 


polskich, niemieckich, włoskich i łacińskich na które przyj- 
muje prenumeratę, rozsyła na żądanie 


Księgarnia kaiolicka 
Dra Władysława Miłkowskiego 


w Krakowie 
2883 2-6 
darmo i spiatnie. 


rg" 1 

JLylko | 

wyborne a trwałe gatunki berneńskich materyj na ubrania jako 

to: Chewiot, Kamgarn, Doskin, Peruvian, Palmerston, Tiitfel, 

Livreć i sukno strażackie, są do nabycia po najtańszych cenach 
w najlepiej renomowanym 


Fabrycznym składzie „Pod białem Jagnięciem" w Bernie, 


(Fabriks-Niederiage zum weissen Lamm in Brünn.) 


Wzory do przejrzenia udziela się na sądanie franco. 
2281 9—? 


SKWRYKYKKKKKK nn a aA 2, 


$ Pierwszy ©. x. wył. uprzyw. > 


Zakład wyrobów galanteryjno tokarskich ŻE 


od coku 1836 istniejący pod firmą 
> 


A 


say 
m 


J 


A NADWODZKI 


„_.. we Lwowie, Rynek |. 27. 
poleca swój magazyn zaopatrzony w największy 
wybór wszelkich przyborów do palenia cygar 1 

203 tytoniu z zaj-epszych maierałów wiasnego Wye 
o jə robu Fajki prawdziwe, „Sitambułki*, Szacky, 

DOP) Szachowmos, Domina, Taosi, marki i sztony do 
rreferansa, Arcaby, kuie do kręgielń i biiardu, 
Fajkarnie, laski, sp.oruty itp. Największy wybór grzebeni ze tzyld- 
kretu, kości słoniowej, rogu bawolego itp. Szozotki da włosów i su- 
kień, szczoteo ki do paznogci i zębów z najznakomitszych fabryk 

2288 8—8 francuskich i angielskich, 


Prawdziwa woda kolońska najlepszej jakości. 


pW zwa Oryginalne paryzkie znakomite Hy- 
ref, o Hiasan pieniczpe tutki do cygaret, prza- 
kie podobne wyroby. 


wyższające jakością i robotą wezyst- 
ZAKO WERKE ARR 


4 
w 
a 
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Całkiem świeży transport przeszło 


3.000) klg. KAWY 


ślicznie się napalającej i nadzwyczaj w xmakn lepszej iak wszelyie Syrjusze 
u, kilg- po 90 ct otrzymał i poleca handel $T. WOJCIECHOÓW- 
SKI, Chorążczyzna 1. 6, także poleca: 
ay q w głowie klg. 39 centów, 
, w kostki „ 43 " 


w mączce „ 42 x 2376 
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Codziennie świeże drożdże 
Handel towarów korzennych 
<uriiztuałów i delikatesów 


IGNACEGO CZAPOROWSKIEGO 


WE LWOWIE ulica Jagiellońska liczba 15 
poleca wszystkie kolonialne towary w zares ten wchodzące w najlepszych 
gatunkach I po najniższych cenach 


y yina austr, węg., fran, reńs. it di Cognac fran., Rum bramski 
WY kraj. na faszsii litry, Rosolisy i Likiery zagr, i kraj, z fabryk hr. 
„Drohojowskiego i Jego Wys ke. Montieart, Jarzęh k, 
Jarzębink a, Ratofia, dereniówka, żytnia i inne, oraz z iżnych 

faLryk Rozolsy. Wina na litry Węgierskie i Austrjack'o 40 ct. 
Sprzedaz szynek i Innych wąd:in, kawioru astrach., Śledzi, Mary- 

nat, Serów, bryndzy, Masło deserowe i kuchenne, Miód i t. d. 
PIWO wystałe na szklanki okocimskie 
Qsocimskie również i na flaszki: Okocimskie i Pilzneńskie, 
lorter krajowy i angielski o r a z 


POKÓJ do ŚNIADAŃ 


CZEPECZKI 2 | 


najmcdn cjsze do świąt, oras 

ardynierki kwiatowe 
poleca 

M. Topolnicka 


L WÓ W, plac Marjacki licaba 10. 
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Odbowiedzialny redaktor: Wacław Maałatsaki 


S$” FProbenuntmerm werden anf Wunsch bei Angabe der Adreste gratis iiboersendet. 
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Am 1. Jänner “P beginnt ein neues Abonnement auf 


Dieselbe geniesst mit Recht den Ruf, dass sie das objectivste politiach Tagesjournal sei: in dem 41 
Jabren ihres Bestandes ist sie dem Motto „Gleiches Rech* fir Alle“ treu geblieben. Auf politischem Gebiete 
massgebend, berichtet sie über alle Vorgånge der óÓsterreichisch-ongarischen Monarchie, besitzt Correspon- 
denten in allen grösseren Städten das In- und Auslandes; ihre Berichterstatturg uberdie Krsknkheit und den 
Tod Kaiser Wilhelm's, sowie fiber den Regierungsantritt Kaiser Friedriche war viejfxch jenen anderer Journals 
voraus: ihre Geschaftsrubrik geulesst obihrer Reichhaltigkait einen anerkannten : der „Loca! Anzeiger* 
ist eine Specialitat, in der das tagliche Leben der Residenz eine abevso aus'Ukriiche, als iutereszant redi- 
girte Darsteilung findet; das Feuilieton der „Presse“ ist sehr abwechslungsreich und weist die ersten lite- 
rarischen Gróssen auf: auf dem Remangebiete wird nur das Naneste gebracht. 

Gegenwartig vsrOffentiichen wir den neuesten Roman Qhnei's: „Doctor Rameau der gleich- 
zeitiy in Paris und Wien erscheint. Nach „Doctor Ramesan“ werden wir den Roman „Mademoiselle de 
Roqguemasce' von Gián Castellana Agsav'va und dann den sekr interess nten Heman „Paul 
Patoit" von F. Marion Crawford. aotorisirte Uebersetzuug von J. Linden, publioiren 


| Die „Presse“ jst aber nicht bios objeotiv interassant, reichkaltig und gediegen sie ist auch das bil- 
ligste Biatt, denn sie bietet erstem eine eigene iljnstritte, allo 14 Tago erscheinende, in ihrem Abonement 
inbegriftene Unterkaitungsbeilage, das bekannte und bsliebte Familienbla:t 


„An der schönen blauen Donau“, redigird von Dr. F, Mamroth, 


2386 1—32 


€n 
A 


vermehrt durch eine reichhaltige 


Wiener Musik-Beilage. 


Zweitens enthait die „Pressu“ eine vollständige, periodisch nnmittelbar nach der 
Ziehung erscheinende 


BQ Verlosungs-Zeitung "9 


mit authentischen Ziehuneslisten, welche bereitwilligst Auskunft ber gezogane Losa, über Werthpapiere eto 
gibt und ihren P. T. Abonenten ın der Provinz, ohne Ausoruch auf eine Provision, in verlasslichster Weise 
den Kauf oder Verkauf von Werthp pieren vermistelt. 

Darch die Gratisbeilage „Am der schönen blanan Donau” und die „Werlosunes 
Zeitung” wird das separate Halten soicher Jour: n'a spat nnd das Absnnement der „Presse“ siellt si h 
um eo Vi-les billiger; wir sind daher berecniigt, zi 77m Tax Va Presse“ das billigsie Tages- 
journal ist. 

ag" Drittens ist die „Prase“ bereit, jedsm neu eintretenden dire"ten Quartala-Abonnenten die bisher 
erachienenen Hortsetzungen des laufenden Romans „Doctor Rameau“ von Georges Obnet, au'orisirte 
Uebersetzung von Max v. Weissenthurn, fern r ala besondere Primie zwei der folgeuden Romane 
nach Auswahl, brochirt, grats zuzusenden: „Die beiden Onkel“ von H Littrow, „itaugraf * von 
Léon Sloet; „ihr Ma tyrertham' von © W. B., „Die Miarmorkdipfe" vos Maoru: Jokai, 
„fionte Carlo‘ ron Ernst Zieglsr, „Der böse Genlias“ ron Wilkie Collins, „Pas Leben kein 
Traum" von Hieronymus Lorm, „High-life“ von Frau Baronin Suttoer, „Die Damen von 
Uroix-Miort" von Gorge Ohnet, „Nos non nobis‘ von Heinrich Litirow, „Zwischen Vater 
and Sohn" von Albert Delpit, „Noblesse oblige" von Friedrich Spielhagen „Piindere den 
Nächsten“ von E. D. Gerard. „Schnid nnd Shine" von Mrs. Hungerford, frei bearteiiet 
von Max v. Weissenthurn. 

Probonummern werden bal Angabe der Adresse auf Wunssh gratis gesendat: 
A pbonnsarmmomnta-Prelaa der ,„Presse" (Morgen- und Abendblatt) sammt illustrirtem Famil.enblatt. 


„An der schönen blannen Donan“ uni Verlosnng-Zeltung. 


Für die Provintz: 
Mit tiiglich elnmaliger Postversendaung: Mit ikglich zwelmaliger Fostversendnnę: 


Pro Wa "ida ac k- 0e. W. f. 2.35 Pro Rów va. 608 WIA APG 
„n Quartal. . «1 4 42 pop on 9: — p Qmrtal . . «. «414 pogan — 
„ halbjabrig . . . e. a .— „ halbjährig . . 1. 1 14 n np I6. 
» ganzjährig. . . « - 1 yn on, 38.— y ganzjährig . . « « « n np n 38.— 

Das abonnement kann tdgiich beginnen und geuńgt zur Kinleitang desselben d'e Zusendung einer 


Correspondenzkarte mit Angabe der Adresse, Dauer des Abonnements und Art der Zusendang (ein- 
oder zweimal pro Tag), worauf der Abonnementsbetrag mittels Postmandats ein gehoben wird. 


Die Expedition der „Presse“, Wien, l, Wollzeila 13. (Essiggasse 2). 
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Odznaczony uznscwiem i poloceniera xrakowuki'go Towarzystwa lekarskiego, magrodzony medalem zasługi 


KEFIR 


a 
w domu) sprowadzam wprost z | Ea) 1 sprzedaję 
nabyó można jedynie : 


Tytnsam* w Pierwszym kaukazkim Zakładzie Kefiro"ym Mra A. GLAŃSKI EGO, Lwów, 
2258 Tea rajna 4 naprawi „łówney od achn — Krnz”ra m SEG gratis i feznao 23 ? 
ini wielki wybór pierścionków zaręczynowych i „Perfumerie Universelle 
z Leopolda Fausta 
5 we wowi ulica Sykatuaka liczba 2. 
H ] poleca : 
w 5 + r Ą 
= przedtem A. Perfumy i wody kolońskie 
= ; . . . © od '6 ct an 6 zł 
€ o a e pea 
a| J Dąbrowski & J. Weigiel |2Ẹ ro Fonni 
m we Lwowie ulica Flallcka m wstryszaiące per'umę od 21 d» 60 ot. 
af 28716 ? dawiij W. Pentera. x -y 
F ! dł MAD = SE Mydła toaletowe 
F Od wielu lat zaszczytnie znany jedyny w Gslicii A. AG 
Z . D . j. B "F AŻ 
-| Magazyn zegarmistrzowsko-jubilerski |£ Saszetki 
2 połączony z dwoma pracowniami. czyli pod ak a wik, bardzo trwalego 
o . 4 U y z 
R Kupuje: brylanty, perły, złoto, srebro etc. CE ei e 


wolną od kanianki sprzedaje na rzecz swoich członków 


na Wystawie Łygienioznu-lska sxiej wo Lwowie w r. 11388. 


lescencji po ciężkich Ałagotw wsłych i wyniw ozajączch organizm choro: 


8. Woiańskiego mag. farm, nejiepuzy środek leczniczy i wzmacniają 
cy w chorobach piersiowtrh. suchotach niedokrewności. biadaczce, 
hemoroidach, w katnrnech sołądkowych, kiszkowych, wszelkich 
chorobach organów truwiemia przeciw obstrakcjom, w czasie rokonwa- 
wzhudza 


etyt, nłatwia trawienie. Grzybki K firowe c'lem (sporządcania Kofiru 


poż gwarancją za 
14 


w Aptera p. J. Barra pod p:trz aświą Fosby“ 


również przyjmuje stare kosztowności w zamian na newe, 

=r z» przyjemuym 
Jedyny skłąd na carą Galicję maszyn grających, 

Pozornie | Si a Puaye wz , Łza z 4. | SAY 


014% 


aż | 


Konieczynę czerwoną 


do siewu 


Nowo otworzeny magazyn 


i przyborów 


2:44 we Lwowie 


z dostawą gotową 


dobroć *yohże. — Prawdziwy KEFIR 
w Aptara p. A Kochanowskiazo pod „Ces. 


Ogień magnowy 


rapachem równający się 


światłu elektrycznema po 10, 20, 80 ot 


Towarów bławatnych 


do krawieczyzny, szycia i haftu 
10—80 
przy plaou Mariackim 1 4 w botelo 


2888 1-8 Bank rolniczy we Lwowie, Europejekim pod fruą 
czas 
aw =———— | Wilhelm Sydor 
QTOLEAICICITOCAZINOCCZZONODCYKIKNAGZYZIZOCYOJIITOZĄ 


| 
. 
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| Najwytworniejsze i najartystycznisjsze pismo obrazkowe polskie. 


wychodz ć będzie da'ej od 1 stycznia 1589 r. pod tą samą redakcją, w tymże 
samym formacie, Ciągle zrozmaicany i zasilany pracami pierwszetrzęde 
nych autorów naszych 
artystów, z licznemi dodatkami iar ryciucwemi jak literackiemi, tworzą 
cemi w końcu roku interesującą bibliotekę najświeższych powieści, nowelki, 
podróży i dzieł treści naukowej. 
reprodukcyj „„ŚWIAT'' jest najtańszem illustruwanen pismem polskiem. 
Prenumerata na yy 
talnie 8 złr. Najl-piej prenumerować przekązem pocztowym wprost do re- 
dakcji: 
nego uregulowania nader kosztownego nakładu, administracja Swiata‘ 


że „SWIAT“ jako pismo nieschodzące ze stołów salonowych, jest nader 
korzystnem dla wszelnich ogłoszeń, które w osobnej rubryca pomieszoza. 


TOTYCKIA TIROTIROWIKIOIKE BIC AIKDOGSYWAZDTIOKOWITO BICIE WIROCZOWOYCOY, 


wa - «Wyk Zi ZE” 


dwutygodnik (llustrawany 


oraz najznakomitszych polskich nalna francuakia gorsety. 


Z powodu bogactwa tekalu i artystycznych 


IAT*' wynosi roczaie: 12 złr; półrocznie 6 »lr.; kwar- 


Kraków 40 ulica Szpitalna, Z powodu koniecznoś i wczes- $$ 


uprasza o rychłe przysy anie prenumeraty, 2367 2-38 ©) 


Zwracamy uwagę pp. przemesłowców | pp. kupców, z tabryki 


nie 


mość tamże. 


Papier r tubryki Braci Fijałkowskich w Białej, 


Próbki na żądanie franko. 
TE = na R TEE 


LANDAUER 


wiedeński, używany, w dobrym sta- 
Lohnera jest do 
sprzedania w Jaśle u lakiernika p. 
Fiderkiewieza. Bliższa wiado- 
2883 2—12 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzca : Walenty "Hodak. 


poleca po stał;ch cenach fabrycznysh 


osjo wsze materje na suknie damskie, 
kostiumy | pokrycia furer, Wielin wy- 
bór modny“ kolorowych barohanów 
do prania plnsze, uksamity, jedwabie, 
wstążki w najlepszych gatnnkach we 
wszystkich nasmadn'ejszych kolorach. 
Ciepłe chustki zimowe angielskie Hima- 
laja i francask'a włóczkowe. Orygi- 


SEGEGES=GR 


Pat 


| 
T r 


skarpe 


74 


23 2 Lwów ulic 


Praktyczne przepis 
pieczen a ciast Świątecznych 


a mianowicie : 
bab, placków, 
mazurków i t. p. 
przez 
Florentynę i Wandę. 
Wydanie trzecie. 
Cena 50 ct. 


Po przesłaniu za przekazem 
pocztowym kwoty 55 ot., usku- 
tecznie się przesyłkę franco. 


W. Maniecki 


Drukarnia narodowa 
Lwów — nl Konarniks I 7 


EGER EEOÓE KEK EH: 


| Herbata z Brodów! 


KKEKZKKEEKKANIKKKI 


E% 


Od dawien dawna znana ze swe 
taniości i zaparha pra dziwa 


SZULE, kalesony, kołnie- 
rzyki, manszety, chusteczki, 


spinki, 
Kalosze i Parasole 


BRACI LANGNER 


Cenniki na żądanie darmo. 
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WECEYWEWYCYWCYWYKW 


DIE ii 


tki, krawatki, szelki, 
laski, pularesy itp. 


n jłaniej w magazynie 


a Ha'icka 1 16. 


Do nabycia we wszystkich księ” 
garniach prowincjonalnych i lep“ 
: szych handlach oraz u 


Leona Bodeka 


we Lwowie, l. 18 ul. Ocmiatska, 5 


CR ME m. 
ILLUSTROWARY 


LENDAR 


POWIEŚCIOWY 
sj zzstoywzny 6 potroa maaha RER 


NALE 


. 
mn a | 


awa w. M 
Ę HERBATA ROSYJSKA | | mmnm miinan A 
g|712-7 w handla Hi pzenieiinpowcw 
È Ad i ji CES wa I 
z | jom Pd 
g y pung S| Msonsa PP, Kianeniów 
2 | fant Lardzo dobrej złr. 14013 s J 
m| „ najlep. worg.op. - « n 250 gjktóre każdy abonent ma s 
S| 5 wysiewek najl. jakości „ 110|- wilej umieszorać kexpłatnie 


KAWA lepsza od wazyste 
kiob „Siriusz* frane 
co b kilogr. . « « « ora 


Woda fijołkowa 


nieporówpneny środek, usuwa z twarzy 

ryszoze, liszaje, trądki, pierzchnienie 

1 łuszczanie się skóry i wygładza 

zm4rszózki, wory. Twarz odświeżs i 

nadaja uieporówaaną delikstność, Cv- 
na l zim ` 


Jana Ihnatowicza 


magistra farmacji i chemika uą4d>we- 

go, właściciela fabryki perfam i mydeł 
toaletowych 

| we Lwowie ul. Kopernika 1, 8. 

w Krakowie, Sukiennice |. 20. 

w Czerni” wcach, Rynek p ia 


Wielki wybór 
włóczkowych i 
trykotowych 
wyrobów damskich 
poleca najtaniej bandel 


Edwarda Sokilinga | 


we Lwowie 


ulica Halicka 1. 16. 
2378 


przez SUEZ sprowadzane 


chińskie 


2287 a mianowicio + 


N. O. „Assari-Pecio-Mandarin* naj- 


poleca handėl 


we Lwowie, Rynek l. 42. 


Przewyborne w smaku I zapachu 


ST. MARKIEWICZA 


jw objętości | I2 wiarszy mie 


glęcznie. 
“Zarzad dóbr $tupuica, poczta Bambo 


ma do zbycia za połowę ce:y kupna 
wagę na bydło na 1.200 kigi. mów rok 
używaną z fabryki bugnany et Uomp 
w Wiedniu z dostawą do kolei. 3 
"Dwór Łapszyn — Brzetany, Bulion: 00: 
z t uflami 7:50, I z zwierzyny 660, III 
wyborny 5'50. Biorący B kilo desteją ra“ 
batu 2 zł. pS 
Asystent fermacji poszukuje umieszcść' 
nia. Zgłoszenia przyjmuja: Stanisław 
Zuczkiewicz w Lubaczowie, 
"Do nabycia w kmgyaroi W. Dobo* 
szyńskiegow Btanisławo wie: Perełki — ksią” 
żeczka dla młodego wieku, wydana stara. 
niem redakcji „Światełka* czasopisma 
dla dzieci i młodzieży. Cena 70 ot, + prze” 
syłką pocztową 80 ct. 
Mam do zb;ca powieść „Rodzina Bon* 
verie" za cens 5O ot. T, Sławkowska. 
Pan A. W . w Praboe moze się 20, 
onie zgłosić o brakuigce Ne „Przegląda! 
a chgtnie mu poży: zę 8. W. (łorlice. __ 
Prywatny uczeń VII kl, gimuaz. przy” 
jąłby miejsce instraktora domowego na 
prowincji od 1 stycznia 1889. Podjąlby 
sig przygotowań ucznia normalnej szkoły 
do gimnazjum, lub też nozyć prywatnego 
ucznia z niższych klas gim>asialnyche 
Zgłoszenia pod adresem: A W. Chodo" 
rów, poczta w m ejscu z 
"Nauczycielka Polka z kilkaleinią prakty- 
|ką, udzielająca op-ócz przedmiotów sakols 
nych, języka niemieckiego (bs konwersji) 
rądzież gry na fortepianie, poszuknje miej- 
ao. Adres: T. B. w Krakowie ulica 
Szewska L 14 IL. piętro. 


Agronom, z bardzo dobremi ówiadectwa- 
mi, z postępowych gospodarstw, gdz e po 
wlka lat przebywał, dobrze obznajomiony 
z hodowlą koni i bydła, oraz znający sig 
na uprawie chmielu 1 (eśnictwie, posru* 
kije odrowiedniej porady od lya stycznia 
1839 lub w dalszych miesiącach. Zaskawe 
ogłoszenia prosi p zesiłać pod literami 
K.K >or. I. Frys tak, posta restante. 

Poszuku'g paniy siużącej, ktoraby umisà 
ła pięknie szyć, prarować, była zręozną 
w ożesaniu , ubieraniu i przerabianiu su: 
kien ; lub bony Niemki, któraby przy pa’ 
ra osobach te same zajęcia załatwiałź: 
| (nt resantki zechcą się zgłosić w listaot 
frankowanych, zalączająo kopie świadectw; 
pod adre:g: Ż. J Falujówka, o. p. Sanok. 


Kto ma reslność do wydzierża wienia 
ma krótszy lub dłaższy preeciąq osasu; 
w obj tożoi 80 da 4) morgów pola orne- 
go, z hudynxami gospadarczemi i domem 
mieszkalnym ma Fodolu, niech się zgłosi 


stracii „Prreglądu* 0% 

Ktoby wiedział o dokładnm i pras 
ktycznem dziela „O hodowli drobiu swoj» 
skiego przedewszystsiem o chorobach 
tego ptactwa, prosżę tą samą drogą mię 
uwiadomió z 

Folwark obezaru 43'|, morg» z zasto: 
weis, budynkami, inweatarzem Żywe 
martwem zaraz do sprzedania. Zgłoszeniai 
Emilja Zwolińska, Pilsno, 


NOZ O OT O EE AZ 
Mam do zbycia „Przegląd“ z lat 1685, 
1886, 1837 i 1888 za cenę 12 zł. w. a. $a 
wszystkie 4 roczniki. Pojedyńcze roosniki 
po B zł w. a Adres; Dr. Władysław Mil- 
kowski, Kraków, ulica św. Anny, 2. 
ażne dla pp. dzierżawców. Dwa fol- 
warki około 1.200 morgów obszaru, w doà 


1, k. zł |brej glebie, do wydzierżawienia, s obsia: 


wami ozimemi i iaremi na lat 6, ravem 


przednie'sza miaszanka arom, B'<=|z propinacją. Powyższe folwarki mogą byd 


N, 1. „Faszu* Perła Ubin żółtorkw. 4'— |i pojedyńczo wydzierławione, położone sę 
N. 2. „J ntojczyn Pecha“ biało kw. 4'— |bliska kolei K rmia Ludwika. Biższej wia* 
M. 8. „Naadżyn*, czarna mocna 8 26|]omoś i udzieli na fądanie b zintere: 
N. 4. „Souchong“, mało harket, 280| owni: Józef Pioh w Rogóżn'e, pocztą 
N, 5. SCORE: palkai dobra 2 Juworów. | = 
. 6. „Proszek herbaciany | b toby miał do odstąpienia „Śpiewy ko- 
N. 7. „Wysiewki , z najlep herbaty 170 SAMO © nutach* smi har a Palokia 
N. 8. „Swnchonę* sromatyczna a mało go; czy to w jednym zeszyniey Czy na 
narkotyczna ” BON każiy głos osobno, niech ogłosi w „Prze- 

N. 9. „Souchong“ najprzedniejsza 8 80|glądzie", poda'ga cenę i adres. 


Leśniczy z egzaminem państwowem wła: 
dający językie polskim, ruskim i nies 
mieckim, poszukuja posady pod skromna» 
mi war:xkami. Łaskawe zgłoszenia przyj: 
mie handel Stanisławy Pesel Halicka 1 ? 


i poda wa*unki pod literą A. w Admini: 


